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Odpowiedź niemiecka
Kraków, 25 lipca.

(K ) Naczelny publicysta „Vosrische Zei- 
tung Georg Bernhard nazwał odpowiedź nie­
miecką na notę Brianda zwycięstwem praw­
nika nad politykiem. Prawnik — rozumuje 

'nie bez saisznośei p. Bernhard —  lubują sie 
W paragrafach naszpikowanych giętka cfeety- 
cznuścią wywodów i nie przepuści nigdy spo­
sobności, by na jakiś elaborat odpowiedzieć je 
szcze dłuższym, pełnych prawniczych finezyj 
traktatem. Dobrze więc się stało — konkludu­
je p. Bernhard —  że polityk zastrzegł dla sie­
bie przynajmniej wstęp i zakończenie oapo- 
wiedzi i dzięki tylko tej przezorności nota 
niemiecka nie jest tak ciężko-strawną nie tyl­
ko ułatwia w* znacznym stopniu dalszą kon­
wersację na ten temat, lecz owszem formalnie 
.się jej domaga.

I tak wstęp zawiera frazesy o pokojowych in 
lenejaoh i kończy się zapewnieniem, że i nie- 
tniecki rząd przepojony jest tą samą szlachet 
mą gotowością zapewnienia europejskiego po 
koiu. Końcowy zaś finał stwierdza z zado­
woleniem, że osiągnięto w  bardzo wielu pun­
ktach stanowcze uzgodnienie stanowisk, a cho 
cia i część środkowa formułuje wyraźne za­
strzeżenia rządu niemieckiego przeciwko 
tekstowi net3 francuskiej, nie ulega jednak 
najmniejszej wątpliwości, że przy dobrej woli 
Z obu stron dzieło pokojowej odbudowy Eu 
ropy przejdzie wkrótce ze sfery życzeń na 
Ziemię rzeczywistości.

Gdyby polityk czujący za sobą jednolitą 
ópinję swego kraju i nie obawiający się nie­
sumiennej demagogji swych politycznych 
[wrogów, układał bsz pomocy prawniczej ka- 
zuistyki całą odpowiedź, zaproponowałby 
zwołanie międzynarodowej konferencji, by u- 
sunąć nieporozumienia i za zgodą wszystkich 
zainteresowanych stron dzieło do pomyślnego 
doprowadzić końca. Niestety ani Streseman 
nie :~st tym autorytetem ula własnych roda­
ków i bardzo trudną wobec rozmaitych hra­
biów Weslarpów z nacjonalistycznego skrzy­
dła zajmuje pozycję —  wszak w  łonie gabi- 
nelu z runi nia prawicy minisU Schiele 
niejediiokromoe Stresemaimowi podstawiał 
nogę — ani też Niemcy wogółe nie cieszą się 
takiem zaufaniem, by śmiało i  bez obawy 
rek*™y wytfąnw* z projektem zwołania mię­
dzynarodowej konferencji. W olą inicjatywę 
pozostawić Angljl i kto wie, czy z tej strony 
nie motany sie spodziewać niespodzianek w 

wżaśtaie ueruuo. Minister zaś niemiecki

i pro foro interno i dla Paryża, Londynu, 
Warszawy, Rzy mu i Pragi musi się uciec do 
pomocy prawnika i jemu poruczyć ciężkie 
odpowiedzialne zadanie przeprowadzenia kon- 
jtrpwesji i zapomocą popa grafów.

A'l.z4istr?ężąi^ąŁfż§;kt.*ńfc|łi(^T5  •ry «jęte są 
w 3 główne ustępy. Pierwszy paragraf polemi 
żuje z zasadą nienai uszalności traktatów, w y­
suwając właśnie ideę paktu gwarancyjnego, 
jako takie noyum, które samo przez się roz­
sadzić może ramy obowiązujących traktatów. 
Drugi punkt formułuje znane zastrzeżenia nie 
mieckie przeciwko systemowi umów arbitra­
żowych, zawar tych przez Niemcy ze swymi 
wschodnimi sąsiadami, a gwarantowanymi 
przez Francję. Niemcy nie mogą się pogodzić 
z tern, by ktoś był sędzią we własnej spra­
wie, by więc Francja chociaż związana pcw- 
nemi postanowieniami sama .orzekała, czy te 
postanowienia zostały przez Niemcy naruszo 
ne. żąda więc korektury tego systemu gwa­
rancyjnego, powołując się na statut L igi Na­
rodów, z którym propozycja w wyraźnej ma 
pozostawać sprzeczności. Trzeci zaś punkt o- 
mawia warunki wstąpienia Niemiec do Ligi 
Narodów, które czyni zależnem od zwolnienia 
z obowiązków wynikłych z tytułu artykułu 
16 paktu Ligi, jako prowizorium aż dó prze­
prowadzenia ogólnego rozbrojenia,

Jak więc widzimy, punkt drugi i trzeci bez 
pośrednio interesują Polskę. Niemcy odmawia 
ją bowiem Francji przemarszu jej wojsk na 
wypadek naruszenia przez Niemcy zawartych 
umów arbitrażowych z Polską i Czechosłowa­
cją, żądanie zaś zwolnienia z obowiązku pły-

rv_TC*:«Ja Ulmnaijów N u k fe g e  I Z atak laga, 
Tow. Żydowskich Szkół Średnich „Przyjaciół 

Wiedzy** w Lta^omlu peszuknje

NAUCZYCIELI (LEK)
1) języka połfckie;>o;
2) język, łaoińskiego;
3) języka fraacuskiega;
4) lnstorji:
5) matematyki 1 fizyki;
6, gimnastyki;
7) rysunków, śpiewu i robót ctnycn.

Konieczne prz itożenie prawa naucza"'a. — Oferty 
należycie udokumentowane naloty złożyć do kaneeUrji 
Oirnn. Męskiego (Kilińskiego 13). 1620

nącego z art. 16 paktu L 'g i podyktowane jest 
traktatem w  Rapalloą Niemcy nie chcą zen  
wać ze swym dotychczasowym sojusznikiem* 
to jest z Rosją i w ewentualnej wojnie polsko 
rosyjskjpj chcą Polskę zostawić sobie samej., 

Musi się przyznać, że nota sformułowaną 
jest w sposób bardzo zręczny. Jest majster-, 
sztykiem dyplomatycznego tańca wśród ja j, 
Zawiera ukłony pod adresem Angłji i  Frani 
cji oraz zerka w  stronę hr. Reyentlowa, cho-t 
rążego bojowego nacjonalizmu niemieckiego. 
Pod maską paktu gwarancyjnego przemyca-! 
ją  Niemcy podejrzaną kontrabandę, tb jest 
chcą rewizji traktatu wersalskiego. Oświadi 
czają gotowość wstąpienia do L ig f Narodów, 
ale pamiętają o swych obowiązkach wobec 
Rosji, z którą zawarły rodzaj reasstekuracjl 
mocno politykę Bismarkowską przypomina-, 
jący. Teraz odpowiedzą na notę niemieck | po 
litycy francuscy, którzy napewno mają także 
wybitnych prawników do pomocy. Spodzie­
wać się więc należy dłuższej dyskusji prawni 
ków, której w odpowiednim momencie koniec 
położą politycy. Sprawa pokoju w  Europie 
jest więc ciągle przedmiotem niestety tylko 
dyskusji.

Francja porozumiewa się z Polską.
Paryż. 23. 7. PAT. Minister Spraw Zagra­

nicznych ukończył dziisiafl szczegółowe bada 
nie noty niemieckiej, w  sprawie paktu bez­
pieczeństwa. Briand wystosował do ambasa­
dora francuskiego w Londynie długi list, wy 
łuszczający wyniki badania noty, oraz upo­
ważniający go do powiadomienia Chamberlai 
na o licznych zastrzeżeniach rządu irancuskie 
go. Przedstawiciele francuscy w  Warszawie i 
Pradze zostali wezwani do powiadomienia 
iządów polskiego i czechosłowackiego o tern, 
że aczkolwiek odpowiedź rządu Rzesz] po­
zwała na otwarcie rokowań z Niemcami, te

jednał zawiera poważne sprzeczności w sto 
sunku do tezy francuskiej. Sprzeczności te dó 
tyczą z jednej strony wykładni art 16 pakm 
Ligi Narodów, regulującego sprawę akcji 
państw, należących do lagi, na wypadek koni 
fliktu, z drugiej strony zastrzeżenia Niemiec 
co do procedury rozjemczej. Po wymianie pó 
gląclaw ze wszystkw mi zainteresowanemi moi 
carstwami sojuszniczemi, Francja zrcdagj(je 
projekt odpowiedzi na notę niemiecką, któraj 
to odpowiedz będzie przesłana do Berlina, po 
zapadnięciu ostatecznej zgody m.ędzy sojusa 
nikami.
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Czferrasty dzień rozprawy.
, (Telefonem od naszego korespi ł  a>

Lwów, 23. 7 (I ). W  dniu dzisiejszym zasiało otwnr 
te postępowanie dowodowe przesłuchaniem świad­
ków Marka Muesza, fotografa, przeciwko któremu 
prokuratura zastanowiła śledztwo z braku dowodów 
ii Jakóba i Maurycego Muiulów radców kahału. Ze­
znania ich pokrywały się z depozycjami wszyst­
kich oskarżonych

sąda okręg. 
Hawcl

Następnie został przesłuchany prezes sądu ókrę- 
gowego karnego we Lwowie, Jan Hnwcl. Zeznaje 
uSezaprzylsięsaony, odnośnie dlo listów z pogróżkami, 
jakie otrzymał w tipcu ab r., a których autorstwo 
«kt ośfcarżenda przypisuje osk. Kornhaberowi.

Na napy tana e przewodniczącego, czy prezes Hawel 
pEzyłąpffia aię do postępowania karnego, odpowia­
da prezes Hawel, że nie.

Zeznania redaktora Daniluka
Następnie zeznaje współredaktor .Wieku Nowe- 

go“ Inna Daniluk.
Zeznania jego przedstawiają łańcuch jeden rewe- 

laeyj. Zeznaje otł, że z początkiem grudnia spotkał 
go  DlWomicki, z k-tórytn łączyły go stosunki jeszcze 
'Z czasów- gdy tenże był funkcjooaarjuszem Dyr. Pol. 
wx> Lwowie. Dwoftkidki opowiedział mu wówczas 
•  tent, Że ma wiadomości sprafWie Mykyntynia, wy- 
nttenił, że sprawcą zamachu jest PańcssySzyn 1 Fl- 
••yt i zunaczyB, że nie chce na razie tego ruzgła- 
aeać, za Icjflkaaaśicfe dni, gdy ta sprawa dojrzeje, 
wtedy zaprosj redaktorów r-ism lwowskich i  zapyta 
4eŁ o ułanie. Bwomicki prosił go, aby na razie 
aprawy w/ dzienniku nic ogłaszał. Po tej rozmowie 
— aetznaje Daniluk — byłem zdenerwowany, zna­
łem peueŁmjg pnace&u dbcaźnego nad Sieigerem a tu 
41© dbwtodu^ że jest drugi sprawca. Starałem się
nząQ-iix więcej dowiedzieć w tej sprawie. W  dwie go 
AfttiQr pn-iana byłem Dn policji. Zauważyłem tam ja-
M6 rod wiłćfesakm, że coś się dzieje, że coś Zaraz 
paiłnfa. waern się z myślami czy ogłosić tę spra­
w y <*zv nfte. Byłem skrępowany zobowiązaniami wo
DiaC ftwoansCkfega, chciałem* zaczekać ze sprawą.

Nocna wizyta
T jj iy a r t iu  o pierwszej w nocy zadzwonili do 

jagft prywatnego mieszkania i wyciągnęli go z łóżka 
w^wwdorwca pod. N©vi i mpółreldlaktor „Gazety Go- 
rh. Igili j~ Kijunowekl. Zdtzkwtkmy Wizytą zapytał, 
jaką, seosiateję przynosi, że go  oż W nocy ze snu 
Statui. T*n aa to odpowiedział, że jakąś drobną kra- 
dtfeż. Tu go zastanowiło. Tymczasem red. Kijanow- 
©ei tom udl się wygodnie w fotelu i  zaczął go brać 
■a spytki, c iy  czegoś nie ma nowego w sprawie 
tautechu na Prezydenta. Widafiałem — zeznaje ba- 
taka# — że chice mnie uprzedzić i wtedy bez namy- 
alu egłosałem Całą sensację w „Wieku Nowym“ . 
Ocuywiście, że Wiadomość ta nie była Całkiem ści- 
■h, jniutiałdm ją bowiem nieco upiększyć podlać so-

B stw .: TPęc Wńudomtóć ta nie odpowiadała fak- 
iyCeaemn stanowi rzeczy?

Daniluk: Tak, mniej więcej. Żadnych szczegółów 
tatięoej old Dwoirndciifego się nie dowiedziałem. P i­
asta warszawskie W międzyczasie przymŁgsły dalsze 
wta/doanońci u wiele obszerniejsze, m. in. Kurjer 
Czerwony, Nasz Przegląd, Kurjer Poranny i Kurjer 
Potski. Rozmawiałem w tej sprawie telefonicznie 
x redaktorem Kur jer a stołecznego Z achat jasiewi- 
tmeau

Przew.: Gzy red. Zocfrsrjasieiwicz mówił panu, Że 
on  i* (sm aoje od posła Razmarina?

Daniluk: Nie przypominam sobie. Dziwiłem się 
tylko, że w prasie warszawskiej jest tak huczno 
** tąi sprawie a we Lwowie do tej pory mało się 
U tern wie tak w  sądzie jaki na policji.

Obr. Dr Dwernicki; Wspominał pan, że Dworni- 
Itai iniai powiedzieć wobec pana: „Niech pan. będzie 
tal rożny, bo sprawa śmierdzi i może być ,buba“ .

tta d a k ; Słów tych DtWonniCkł nigdy nie wygło- 
r i i  Bardzo byłem zdziwiony, gdy mi protokolant 
a M b  naówił. Pod przysięgą stwierdzam, że nigdy 
•fttfe atów nie powiedziałem ani nie słyszałem od 
S^waazudkiego.

efac. Dr KI buz: Jakie wrażenie odniósł pan re- 
itriitui r rozmowy z Dwarnicfcim? Gzy DwOłnicki 
fc ta  ąprawę na ser jo?

R anlluh: On brał sprawę na ser jo i ja brałem
(ta ser jo. |

Obr. Dr Kibltz: Gzy sędzia śledczy odczytywał pa­
nu protokoły?

Daniluk: Nie, protokolant nie odczytywał proto­
kołów.

Protokolant Piotrowski pyta
Obr. Dr Kibltz: Kto pana pylał w śledztwie?
Daniluk: Przeważnie pytał protokolant Piotrowski 

,. Przew.; Go to znadzy przeważnie?
Daniluk: Pan Piiotrowislki pyitał trzy czwarte a sę­

dzia Rutka może jedinę czwartą (na sali słychać 
głośny śmiech, który przewodniazący karci).

Obr. Dr Kibltz: Czy głośno dyktował protokolant 
Czy były chwile, że 'przychodziło do scy-syj pirzy 
układaniu protokołu?

Daniluk: Przy przesłuchaniu były pewne momen­
ty, że się tak Wyrażę, silniejsze tarcia. Nie chcieli 
mi wierzyć.

Obr. Dr Kibltz: W  jaki sposób okazywał to pro­
tokolant, że nie wierzy patiu?

Daniluk: Przerwał protokołowanie, nerwowo od­
łożył pióro i to powtarzało się kilka razy.

PrCew.: A  więc była walka? Proszę nie upiększać! 
Watki Kie byłol

Rywalizacja między Dwornickim 
a Łukomskim

Obr. Dr Grek: Gzy panu redaktorowi wiadomo, 
Że w tym czasie miała być emulacja między D wor­
ni okim a oficjalną policją?

Daniluk: Były tarcia. Tarcia nastąpiły między 
policją lwowską a warszawską.

Obr. Dr Grek: Prócz tego były także tarcia mię­
dzy policją tutejszą a Dwojnickim? Jedni byli za­
dowoleni a drudzy nie?

Daniluk: Lukomski nie był Zadowolony.
Przew.: Sprowadźmy ta do kwestji faktycznej. Kito 

puou to mówił?
Dantoik. W  policji lwowskiej były podzielone 

zdania. Jedni byli zadowoleni a drudzy nie.
Obr. Dr Kibltz; Czy wiadomo p-unu, że Lukom- 

ski pragnął się WidzifĆ z Dwornickim? (Na sali po­
ruszanie).

Daniluk: waha się i ociąga z odpowiedzią.
Obr. Dr Grek: Pan redaktor zawsze tak dużo pi­

sze niech raz Coś powie.
Przew.: Czy panu odpowiedź jest nieprzyjemna?

Kolega szkolny Lakońskiego
Daniluk: Tak. Insp. Lukomski jest moim kolegą 

szkolnym.
Przew.: To nie jest żadna przeszkoda ustawowa. 

Proszę odpowiadać!
Dani lek: To  było po wyjściu z więzienia Dwer­

nickiego. Tego samego dinia byłem w  komendlzie po 
Kcji. O wyjściu DwornSckiego iz więzienia opo­
wiadał mi Lukomski, arazem mówił, że o  ile wie, 
to Diwornióki. zasypał Żydów i trzeba będzie tak 
zrobić, by Dwornicki był wezwany na świadika, a 
nie jako oskarżony. Chtiałby się zatem widzieć 
Z Dworaiokim i prosił mnie o Sikomunakowanie go 
z nim. Ja wiedziałem, że jest walka międyz nimi. 
walka trwająca od kilku lat, jeszcze z czasów gdy 
Dwornicki był w czynnej służbie. Telefonicznie usi­
łowałem Dwarniokiego skomunikować z Łukomskim 
nłe Diwornicki wręcz odmówił.

Obr. Dr Ktbłtz: A  czy Wogółe Lukomski widział- 
sdę z Dw'Orniciim potem?

Daniluk: Tego nie wiem. Tyl#.o trzy dni potom, 
Lukomski mnie pytał, ozym się widział z Dwornic- 
kłm «  gdy mówiłem że nre, to powiedział: dobrze, 
już nie trzebią.

Mąż zaufania Łukomskiego 
z Gazety Codziennej

Obr. Dr Landau: Skąd jest w yw iadow ca  NoviJ
Daniluk: Z komendy policji Lw ów —miiasto.
Obr. Dr Landau: P. Kii janowski, redaktor „Gazety 

Godz.“ przyszedł z wywiadowcą Novi do pana wy­
badać, Ozy pan wie coś o sprawie. Go robił Wtedy 
wywiadowca u pani? Go za kooperacja między Wy­
wiadowcą a redaktorem? Ta kooperacja 'każdego 
musi uderzyć. Gzy wywiadowca policji jest może 
mężem zaufania insp. Lutomskiego “W 2ESP*>łe ze- 
dakcyjnym „Gazety Godz.“

Dasdłok: NSe wiem.
Przewodniczący zarządza przerwę. Po p»“eeiwie 

zeznaje wśród ogólnego napięcia świadek pata Ita
UlkiaM C l » — — _ m 11 i i i . s t  i «Demuawnol Oo

Zeznania pos. Sommersteina
Ze sprawą zamachu na Prezydenta zetknął 

dnia 5 września na raucie wydanym peaez woje- 
wództwo na Cześć Prezydenta. Na raucie słyozai, 
że prezydjum Rady ministrów wydaje komunikat, 
że zamachu nie było a odlpowiednikiem tego był ar* 
tytuł naeajutrz w „Sławie Połskiem", stwieidzający| 
że zamach należy uważać za żart niesmaczny. Do* 
wiedział się rówittioż, że pewni dloato.jnicy państwo*' 
wi zabiegają żeby przekonać otoczenie Prezydenta, 
żeby wszystko zrobić, by wykryć spratwCę zaflMcłml 
Na raucie słyszał również rozmowę kilku wojskflH 
wych, ni. in. jak pewien pułkownik opowiadał o za*' 
■Wartości owej bomby, że było tam trochę tłustej 
gliceryny, trochę żelatyny a wszystko razem nie by* 
ło niebezpieczne. Te szczegóły —  opowiada po*, 
Som-merstein — zastanowiły mnie.

Nagonka
Nazajutrz, a może po dwóch dniach Czytałem wj 

niektórych, dziennikach szczegóły dotyczące śledź* 
twa pierwiastkowego przeciwko rzekomemu spraw* 
ć y  StedgeJtowi, w sensie niezupełnie objektywnytn 
z  pewnym odcieniem niechęci do pewnej grupyŁ 
świadków. Nie wiem czy to się stało dopiero następ-" 
nego diia, gdy czytałem, że w niektórych miejsca* 
wościach na terenie Małopolski np. w Podwiołoczy*! 
skach, na tablicy w bud'ynkn urzędowym był nale-r 
piony plakat tej treści, że wOzoraj lub dwa dni te* 
mu dokonano zamachu na Prezydenta, że zamachu! 
dokonał Żyd sjonfiista i Czech. Konsulat czeski we 
Lwowie zrobił demarche na policji lwowskiej jaki 
to Czech dokonał zamachu, a polem się okazało, że 
to nie Czech.

Nie wąłpiłd.i, że chodizi o sprawę ogólniejszej na* 
tury. Interesowało uniie to jako człowieka i  repre- 
zenlajtia grupy żydowskiej i wyobrażałem sohie, że 
to się przedstawia jako komunikat z min spraw 
wewn. i może mieć w tych warunkach poważne kort 
SekWem-ic. .

Trzew.: Jaka była treść tego komunikatu?
Pos. Sommerstein: Z polecenia min. spraw wewn. 

oglnsza się. że na Prezydenta dokonano z.>maciv, 
zamachu dokonał Żyd i Czech i td. Było ło następ­
nie przedmiotem' dochódzetŁ- A. bj ło to w  dniach 
między 5 a 8 września.

Przew.: Czy to podane było jako komunikat od 
władzy ?

Pos. Somnierstetn: Ja to wyjaśniłem później, bu 
dostałem informacje z ministerslwa. Ponadto przy* 
łączyły się do tego inne Szczegóły. Mianowicie ja* 
Ło prawnika zainteresowało mnie, że ju t po kilku 
dniach śledztwa miał być sąd doraźny. Uważałem, 
Że sprawa nabrała dużego rOzgłoSu, Że to nie zwy­
kły przypadek kryminalny i że Wobec tej kwesłjl 
w braku motywów wewnętrznych popełnienia tegoi 
Czynu, który w  zwykłych wypadkach pochodzi z jal 
kiejś idei politycznej i że nie robi tego człowiek1 
sam, że z tego powodu sprawa ta nie nadaje się na 
sąd doraźny.

W  tern stadljum dowiedziawszy się że We Lw o­
wie bawi delegacja ministerstwa, Starałem się z niąf 
zobaczyć w biurze nadprokiuraitora Meliny, ale pa* 
na dnlegata nie ziastałem.

Prz«w .: Kto to był? ,
Pos. Sommerateln: Pan wiceminister Kuczyński,

który został wydelegowany m> Lwowa.

Konfererencja ministerialna
Byłą to znana rzeOz, te  w  tej sprawie odbyła sfę 

konferencja ministrów sprawiedliwości I spraw 
wewn. i że w  konferencji tej brał udział p. prozy* 
dent państwa. Ja chciałem się z p. delegitera spot* 
kać ale go nie zastałem. Miałem krótką konferencję 
z nadpnók. Meliną, on mnie uprzedził i powiedział; 
Ja rozumiem, że pan musi go bronić. Odpowie* 
działem na to, że to dla mnie jest rzeczą zrozumiałą 
ho nie mam żadnego innego zamiaru jak tylko W 
co leży w interesie nadprókuratora, tj. dtajśt prawdy

Min. Huebner o komunikacie 
„nspakającym"

Tego samego w łoax»t» wyjechałem prsod sąjdenl 
doraźny* do Warszawy. Bytem w nta*. sprawi cdta'1 
wości, Ole nie aostełem numetfra. trłko dyrektora/ 
idapurtBUWCte Augustyoorwictza i woibpc Stogu soha*.

Cć|g da lszy  b *  stc, 11, y
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Jak będzte wykonywana reforma roSna?
Wyjaśnienie posła Dra E. Sommersteina.

■' W  związku X ukończeniem rozpraw sejmowych 
ii U ustawą o wyklinaniu reformy rolnej i uchwale- 
ńem tej ustawy w trzeciem czytaniu udzielił poseł 
Dr Emil Somn.erstein, klóry z ramienia Koła Ży­
dowskiego zasiadał w komisji reform rolnych i brał 
(Wybitny udział w obradach nad tą ustawą, szeregu 
wyjaśnień odnośnie do tego pier\vszorz>;nego pro- 
fc4 mu przebudowy ustroju rolnego w Polsce.

PROOEŚ PO D Z IA ŁU  W IĘKSZEJ W ŁASNOŚCI
M IĘD ZY M AŁOROLNYCH I  BEZROLNYCH.
P rzy  ściąłem wykonaniu ustawy po upływie lat 

dte^ęc i nikł Z dotychczasowy Cii większych właŚCi 
pieli nie będfflie mógł posiadać więcej niż 180 ha 
(oLoł i 350 morgów), a w  okręgach podmiejskich 
| fabrycznych jedynie 60 ha. By doprowadzić do le­
gio rezultatu musi być rozparcelowanych co roku 
200,000 hektarów większej własności wedle planu 
ułożonego corocanie, przez Radę Ministrów w  o- 
dłcesaetmi do poszczególnych powiatów, a to w 
pierwseym rzędzie dro^ą dobrowolnej parcelacji 
prywatnej, a po bezskutecznymi uiplywie oznacizio- 
Cyiil w osuwie terminów drogą przymusowego 
(WyŁupu pnz«z państwo.

Ponieważ wobec keUatrofalnego położenia gioSipo- 
tkrazego wsi i zapowiedzi u&laiwowej rozdziału zie­
mi na dogodniejszych dla naby , "ców warunkach w 
drodze przymusowego wykupu, prywatna parcelacja 
(w najbliższych lalach nie odegra znaczniejszej roli 
,w proc, »ie podziału ziemi — wysunie się na plan 
pierwszy obok podziału ziemi państwowej i publicz­
nej przymusowy wykup majątków prywatnych.

JAK W Y G LĄ D A  SPRAWIA PRZYMUSOWEGO 
W Y K U PU ?

Poza w&pomnianem wyżej maksimum posiadania 
{ISO wzgjL 60 ha) majątki o  wysokiej kulturze rolnej 
Względnie służące celom przemysłu rolniczego (go- 
rzeku e, kro( bmalanJe plantacje buraków cukr. itp.) 
otrzymają dla tychże celów dalszy odpowiedni 
przydział ziemi zależnie od uznania nninistii reform 
rolnych i W ramach ustamafwianego n  obszar Ca­
łego państwa łącznego kontyngentu 550,000 ha.

O He i  duiyd) roku nie został drogą dobrowolnej 
parcelacji wypołn 'ony kontyngent 200,000 ha, zarzą­
dza minister reforn. rolnych w  styczniu następnego 
roku wciągnięcie do wykami imiennego majątków—  
z wyjąca uiam aoBw Jonego maksimum i ewentual­
nego c bszai u na cele przemysłu rolniczego — a o 
ile do diuia 1-go grudnia tegoż roku wciągnięte mu 
jątki nie zostaną dobrowolnie rozparceło wane Urząd 
Zi^makj po przepnowadaoneim oszacowaniu i zioże- 
Siu 75 proc Ceny szacunkowej obejmuje cały mają­
tek przymusowo Wykupić się mający w posiadanie 
i  zarządza przepisanie prawa własności na r/ecz 
Skarbu Państwa.

W E D LE  JAK ICH  ZASŻD  O D BYW A SIĘ OSZA-
COW ANIE  PRZYMUSOWO W YKUPIONEGO 

M AJĄTKU ?
Decydują normy rozporządzenia Ministra Skar­

bu z do. 15 ltpca 1923 w sprawie szacunku gruntów 
dla celów wymiaru podafku majątkowego, a więc 
ani deklaracja właściciela gruntu, złożona swego 
Czasu dla wymiaru podatku majątkowego, ani też 
wartość szacunkowa przyjęta przez władze za pod­
stawę wymiaru podatku majątkowego. Wedle cyto­
wanego rozporządzenia całe państwo podzielone zo­
stało na pięć okręgów, w obrębie każdego okręgu 
ustanowk.no 7 klas jakości gruntów, a dla każdej 
klasy W obrębie każdego okręgu ustanowiono cenę 
\» miljonach marek polskich przy obliczeniu 20,000 
ntkp. za 1 franka złotego. Wedle tych zasad certa 
hektara w pierwszej klasie pierwszego okręgu Wy­
niosłaby 900 zł., a natomiast w trzeciej klasie trze­
ciego okręgu 400 do 500 zł. U Iwo rzyć się mające 
komisje kwalifikacyjne złożone w  połowie z czynni­
ka urzędniczego a w połowie z obywatelskiego oce­
niają w każdym konkretnym wypadku jakość grun ■ 
tów i przydzielają je do pewnej klasy. Ostateczne 
oszacowanie uskutecznia Okręgowa Komisja Ziem­
ska a właścicielowi przysługuje jedynie ptraWo odwo 
łania się do Sądu jeżeli przy wy miarze oszacowania 
naruszono wyżej wymienione zasady. Nie można te­
dy w sądzie domagać się szacunku wedle pełnej 
wartości lecz jedynie knrrektywy szacunku przepro 
wadzonego prztz władze ziemskie ściśle wedle po­
stanowień ustawy.

W  JA K I SPOSÓB W Y P Ł A C A  SIĘ W Y W Ł A S Z ­
CZONYM U STALO NĄ SUMĘ SZACUNKOW Ą?

Wypłata odszkodowania następuje wedle uznania 
Ministra Skarbu bądź w  5-oio pre centowych listach 
renty ziemskiej wedle kursu urzędowego ustalanego 
przez rząd corocznie nie niżej jednak jak 70 za IW), 
bądź też w połowie w gotówce, a w drugiej połowie 
we wspomnianych listach, wedle nominalnej ich 
wartości, z tem jednak, że prZez pięć lat pozostaną 
w depozycie rządu.

Naturalnie rząd tylko wtedy wypłaai połowę w 
gtówce, jeżeli uda mu się umieścić rentę ziemską 
i utrzymać jej kurs na odpowiednim poziomie. Jak 
już wyżej wspomni ano, 75 procent sumy szacunko­
wej składa Urząd Ziemski przy objęciu majątku, 
a resztę 25 proc. po ostateOznem praw omocnem u- 
stalcniu sumy szacunkowej, z tern że płacone będą 
5 proo. odsetki w gotówce od chwili objęcia mająt­
ku do chwili zapłaty drugiej raty.

JA K  NORMUJE U STAW A STANOW ISKO W Ł A ­
ŚCIC IELI H IPOTECZNYCH W  R A Z IE  W Y ­

W ŁASZC ZEN IA?
Ustawa nie uwzględnia przepisów prawa hipote­

cznego, w myśl których hipoteka odp&jwftda wierzy­
cielowi w całości za jego pretensje, lecz Owszem o- 
granioza bardzo poważnie prawo wierzybiela tło za­
spokojenia się z pełnej wartości hipoteki. Odnośnie

bowiem  do wywłaszczonej części majątku wierzycie 
le hipoteczni mają jedynie prawo do sumy szacun­
kowej, złożonej przez państwo która jak wspomnia­
łem odbiega znacznie cd rzeczywistej wartości a Z 
drugiej strony domagać się może wierzyciel od wła­
ściciela w  odniesieniu do pozostawionej mu ctzęsci 
majątku zas.pokoi.aiia tylko w tym stosu lku, w ja­
kim zostaje wartość pozostawi one j części majątku 
do wartości części wywłaszczonej. Jest to oczywiście 
naruszenie konstytucji, która przewiduje Wywłasz­
czenie ziemi a nic wy właszczenie wierzycieli hipote­
cznych a zarazem pogwałcenie przepisów prawa hi- 
poleczuego.

Wierzyciele otrzymują również zapłatę w listach! 
renly zi -ruskiej, o ile właściciel otrzymuje Jodynie 
w tych listach; wyjątek stanowią banki hipoteczne, 
którym jako wiąrzyoiiJjum spłaca się ich wierzytel­
ności nie w  listach renty ziemskiej, lecz w ich wła­
snych listach zastawnych wedle nominalnej warto­
ści. To uprzywilejowanie Knutów jeist niesłustznem, 
zwłaszcza, w zestawieniu z funduszami wdowimi 1 
sierocymi, lokowanymi z unęd i na hipotek *cb, za­
razem śtanorwii ono ustawową deprecjację rentj 
Ziemskiej, gdyż powiada się W ustawie, że Set zasta­
wny prywatnego barku ma większy walor od listtU 
państwowego przez państwo gwarantowanego. W ie­
rzyciele podobnie jak właściciele użyć mogą list ren 
ty ziemskiej jedynie dlo spłaty podatku m lyątkow ego 
względnie spadkowego.

J A K I JEST LOS DZTERŻAW CÓW  W ZG LĘD NIE  
SŁU ŻBY FOLW ARCZNEJ TRACĄCYCH  W AR ­

SZTAT  W SKU TEK PAR C E LAC JI DANEGO
M AJĄTKU?

Umowy dzierżawne rozwiązuje się w \.ypa.cHu| 
parcelacji prywatnej za jeżL-oroazUem wypowiedze­
niem a w wypadku przymusowego wykupu z dntatp 
1 łipoa tego roku, w  którym majątek, i xsfcu umiesz-; 
czony w wyka.zie imiennym dla. przymusowego wy­
kupu. W  wypadli u częściowej parcelacji (In CŻawoal 
może zrzec się umowy, jeśli parcelacją objęto Wię­
cej jak połowę dzierżawionego obszaru. DZterżahCal 
ma pierwszeństwo w  uzyskaniu tie tu i parcelowanej 
go majątku w granicach ustawOwy ch działek. Służ­
ba f olwa —izn i ma również bezwzględne pierwszeń­
stwo w uzyskaniu działki, a ponadto pierwannstWor 
W uzyskaniu kredytóiw na poLu-" w—aie i zagotęto- 
darowanie się oraz kredytów figowych na zapłace­
nie ceny kupała do pełnej jej wysokości. W  rezłd; 
n., nabycia dizłałki zost • tonę są dta pa uocwn łów  
odprawy pieniężne, które pottoei właśicScfet. >J
~*l ł Mtajj jjfijflBi
Mani 1 Weissbergerówna L HollBnder

Stary Sącz 
zaręczeni w  lipcu 1925
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SZYMON JUSZK1EWICZ. |

W sidłach strachu
Pe«rl«ś< współczesna z łyda Żydów 
10. w Rosji.

(Ciąg dalszy.)
Dopl.-ro, gdy odeaeiła Berta Borissówna zniknął 

razem uroczy sen jrj zwwrjowanej wiary. Dorotszka 
ochłonęła a jej wrodzony zniysł rzeczywistości zbu­
dził się jakgdyby z letargu.

— Go? Kiedy? Gdzie? — pytała się —  kto zmar­
twychwstał? Go się obudŁi' > do życia? Jakobson? 
Zwaijowana idea! A  ty wierzyłeś — rzuciła się na 
Simotsukfc — gdzie była twoja głowa? Stał w szalu 
[jak idjoł k z pojdL. “.wioną gęba Wstydziłam się pa­
trzeć na ciebie. Czemu gęby nie zamknąłeś? Czy 
nie mogłeś jej powiedzieć, że zwarjowała?

— A - 7. -tli ty hę rozpłakałaś — rozzłościł się 
S&moUŁka — a zresztą po pierwsze nie stałem wcale 
fc otwartą gjbą. Sonio, prjSzę naprawdę powiedzieć 
czym abd z otwMteD.i ustami? A gdybym nawet 
stał, to có« z tego r Kobieta zawsze się czegoś uCZe- 
p  Sfei&al i  z a »  w największej przyjaźni, całowa­
ła i ściekała j ą  płot. <>»-», jak bóbr- Gzemuś lamento­
wała, g d y ś  U W  wierzyła?

.  Po pierw aJe — odpowiedziała Dorotszka ni -
-Trgu to crt adawaidi a, po drugie trzeba było być
wymyli. | aeECa, mieć serce z katmenta, by nie 
(dąteń, po kktcie Wierzyłam tylko jeleń momencik, 
|x> anraita —  dnj mi wogóle pokój. Chcesz wyrzu­
cić m Lyon l wp*3Ć w Tffie czeka — twoja rzeCŁ Ja 
* *  JM U U A

—  Bandytko — wy buchnął Simotszka — co zna­
czy, nie mieszasz się. Czy rosną u mnie miljony, że 
mogę je wyrzucać na bruk. Gzelnu odirazu nie po­
wiedziałeś, że Cała hislorja nie ma sensu?

— A  czemu ty nie powiedziałeś?
— To jest inna rzecz. Nie, czemuż nie powiedzia­

łaś? Ot, taka cichutka, tak słodziutka, a zaprowadzi 
mnie jeszcze kiedyś na katorgę. Jak mogę się teraz 
wykręcić?

— Ale pachnie tu prowokacją — zawołała Dcrot- 
Sizka — ślepa prowokacja! Jak nie mogłeś tego wy­
czuć? Najpierw zastrzelili, a potem nie zastrzelili, a 
polem znowu zastrzelą. Niesłychana rzeOz. A  gdzie 
go pochowali. A  tu chcą we mmie wmówić, że cze­
ka go nie Znalazła?

— A  więc czemu milczałaś — pjtał się Simolszka 
już całkiem przestraszony.

Jaikżt mogłam tej warjatce w  oczy takie rzeczy 
mówić. Zjadłaby mnie żywcem. A  zresztą przedtem 
nie powiedziałam, a teraz nw.yię. Ale czemu ty nie 
mówisz o tem — w tem sęk.

— Włośnie to cię obchodzi cizy mówię teraz, czy 
nie — złóścił się Simotszka — jak Wam się p idiobo, 
Zimo co ją teraz interesuje?

—  Tak, tylko Semdonie, wydaje mi się, że Dorctsu. 
ka mm racje — odpowiedziała skromnie Zuia — je­
żeli tu jest prowokacja, jeszcze wszyscy wpadniemy.

—  Dobrze, ale w jaki sposób dowiemy się, że to 
prowokacja — pvtał się Simo-tazka — czemu mam 
DorołszCi więcej wierzyć, niż Jakubsottowej.

—  Mnie możesz W.ęcej — obraziła się Dorotszka.
—  Już się obraziła — odpowiedział niezadowolo­

ny Si-n-WMniit. _  ozy trzeba się nad tem zaJtaao

Wić, ozy nie? Gdy jest tylko jedna sizanaa, źle' Dy JA 
trzeba wszystko robić by go ratować. A twierdzi! 
napewno, że nie ma zupełnie szans, nie nrstółły dał 
tego prawa, to po pierwsze. No, pnzodstaw sobkk 
Dorotszko, że ty jesteś na jej miejscu — (M e
konywać Dorotszkę —  przybiegłabyś d» niej, eda* 
szłabyś od niej uspokojono, a potem, by saą z ic lĄtf 
u niej także rozmowy, tak, jak. u DM&, możnoby 
powiesić z no; peczy.

— Semion Grigariewśoz ma naprawdę MGję - •  
wtrąciła Sonia,

—  Nie, nie mówię, Że n-ówię po ludzka — p i Za­
straszył się Simolszka tej przyznanej sobie racji 
owszem trzeba się będzie poważnie zastanowi'. \

—  Ow&zem i ja nie cboiałabym by mnie uważali H  
człowieka bez serca —  jeżeli jedna jeot tyilko szrm- 
sa, że żyje, a kto wie, czy istnieje, city Bie? — W, 
trzeba dać pieniądze i ratować go.

— Jakto? — zurjeniował się S-moturita, widięga, 
że Dorotszka się cofa, a niebeapieCzeństwo się zikbh 
wu zbliża — ty wuęc już jesteś po stnouie Jakobso- 
nowej wszak 99 proc. przemawia za tem, Że tu na­
chodzi prowokacja. Cóż mogę robić? Jeden pcoca 
contra dtoiewiędziesiąt dlzuewicć Czy wiedz, o n a  W 
pachnie dla nas? —  pytał » ę  groźnie. Po pi-wwzJś - 
podejirzywać cze-kę, już zato cteka kara śmlertS. po 
drugie chcieó ratować, wykraść, potnoC w tuSeOBCe 
kontr-rewoli*cjo.niścfie, który skazany jest na śnriefh- 
znowu kara śmierci po trzecie chcieć prsdknfflS 
creklstów czy nie czek&stów — dtj&fatai wie de to Bk 
boJszewiCy, prędzej balkfyci la  to rwjfea n a jw y fiu  
kam. Co aa kaszę można z teggo njnśni— łtf. ( « ł4 ją



„NOWY IMIENNIK" soBok 55 Ifpca, W r.M l,
'* ■ • "•  • ."-r* •• -

Dzłi w piątek, 24 Upcm br. premiera w Kino „SZTUKA” .
W talk i p o d w ó jn y  p ro g ram  !l  — N ie b y w a ła  sa n z a c ja ll — Najnowszy film sezonu 1925/26 roku. 

Pełen przygód i senzaeji, stanowiący perłę i ozdobę senzacyjno-salonewej produkcji Świata p. t.s
M A P / f f l  C  IE  Dramat przygód awanturniczych w 7 aktach. — W  roli

m i w  ■  a głównej, najsilniejszy i najodważniejszy człowiek świata:
w dramacie tym udział biorą: Lwy. Tygrysy . 
Słonie, K rok od y le , W ą ł e  I H ipopotam yMARKO KSŁS&gS MACiSTIfA

Nad program: Niebywała i wesoła komedja w 2 wielkich aktach p. t : 
K R E W K I  R A M  D O Z O R C A  w  głównej roli JCtt 3tOCk.

Przed XIV. Kongresem sjonistycznym
INTERESUJĄCA ZM IANA.

Jak wiadomo, wydiaw-ało zawsze biuro kongreso­
we stenograficzny protokół obrad kongresowych. 
Obecnie jednak wydawnictwo to napotyka na tru­
dności z prayozyn zewnętrznych. Kongresy sjoniS.lv 
cane trwają nieraz 14 dind (nie tak jak przed wojną 
9— 4 dni), maierjału nagromadza się b. wiele, a 
Jjciytem brak od powiedlaiałąęgo rozwoju slenogra- 
ł ji języfca Żydowskiego i hebrajskiego uniemożliwia 
wyda/wonie dokładnego sprawozdania. Aby niedo­
kładnościom zapobiec uchwalono fonograficznie, a 
Bśe stenograficznie zestawić protokół. Przy trybu­
nie mówców, obłok stołu prezydialnego będą umiesz- 
Caone bordno czute mikrofony niewidoczne niemal 
A a  dok gotów kongresowych. Mikrofony połączone 
będą zepomocą drutów ze specjalną izbą (pOza salą 
obrad), gdzie znajdą gomieszczenie noWe, ud-oskona- 
łoro ^noegłośnlki, oddające z niesłychaną dokładno­
ścią posaczególne wyrazy. Przed rozgłośnikami bę­
dzie wstawiony aparat do dyktowania, którego w-o- 
t i *  we walce uwieezinią słofWa. Walce le będą odrzy 
tywane w specjalnym biurze a mowy przepisywane 
Da maszynie.
, Tlraeba zamączyć, że aparaty powyższe będą po 
raz pfiecwŁzy użyte na kongresie sjonaslycznym dla 
pj-OtoŁołowadua obrad. Nie ulega wątpliwości, Że je ­
śli aparaty owe okażą się użyteczne, przejm ą ten 
pposófc protokołowania blkże inne kongresy, ciała
paclanirtttome jtp,

Bnządzeoietn aparatów zajął się twórca i wyna­

lazca udoskonalonych rozgłośni]; ów prof. Eu gen F i­
scher j inspektor wiedeńskiego ,,Konzerlhausu“ H. 
Koch.

LEGITYMACJE.
Każdy delegat kongresowy otrzymuje w  biurze 

Organizacji krajowej- dwie legitymacje kongresowe, 
jedną białą, drugą niebieską n-a podstawie której 
będzie mógł korzystać z ulg odnośnie do Wiz i po­
dróży, udzielonych przez rząd austrjaCki.
RZĄD  AU STRJAC K I I  RZĄD  CZECHOSŁOWA­
CKI ID Z IE  N A  RĘKĘ DELEGATOM KONGRE­

SOWYM
Konsulowit* auslrjaccy wydają uczestnikom wi­

za o 25 proc. taniej od zwykłej taksy.
MiimslerStwo spraw zagranicznych w Czecho­

słowacji wydało — na skutek interwencji Żyd. Ru­
dy Narodowej — okólnik do konsulatów' Czechosło­
wackich, by Wydawali wiza przcjazldowe na pod­
stawie legitymacji kongresowej.

U LG I N A  KO LEJACH  ARSTRJACKICH  
Dyrekcja koleji austrjaCkich udzieliła delegatom 

i uczestnikom kongresu następujących ulg. Na pod­
stawie legi tym acyj kongresowych płacą delegaci 

za podróż pociągiem pospiesznym — bilet po­
dróży pociągiem osobowym (bez względ-u na klasę);

za podróż pociągiem osobowym — \%  biletu oso­
bowego, ważnego tam i z powrotem.

W  drugim wypadku należy przechować bilety aż 
do przekroczenia granicy ausirja-cilŁiej W drodze po­
wrotnej.

-o-o-

Sir Alfred Mond delegatem 
na kongres sjonistyczny.

Waszyngtońska konferencja sjunistów amerykań­
skich w; brała 27 delegatów na kongres sjonistyczny 
WśnÓd detegatów znajdują się m. in.: Louis Lipsky 
D r  Stephen Wise, RuDcn Brajnin, M. Rottenberg, 
tAfc. Gołherg, RoSenblatt, Flschman, Lota Lewen- 
tobn, M. Cohnhełm. —  Sir Alfred Mond z Londynu, 
t>. aataUter i znany przywódca liberalów angiel- 
Iskieit, który postawił swą kandydaturę w Ameryce 
Ijotrzyroał również mandat. Także Dra Szmarjahu 
Bbewina wybrano delegatem z Ameryki.

Leonard Stein n Coolidge’a
Sekretarz politycziny egzekutywy sjotli stycznej

Ł Londynie p. Leonard Stein został przyjęty dn. 
bm. na azKłjencji przez prezydenta St. Zjedńoczo- 

Dtydt, GooEdge‘a. Sekretarz Stein informował prez. 
®odlidtge‘a o obecnym stanie pracy palestyńskiej, 
i Przed powrotem do Londynu wygłosił Leonard 
jStetrn szereg odczytów w  różnych miastach aniery- 
Anńsikich o sjoożzmie. Podróż jego miata na celu 
-̂ •boik rokowań w spraiwie „Jewish AgenCy“ także 
Wccję propalestyńską w  sferach nieżydowskiego 
iBDołeCzeństwa amerykań ski ego.

Filopalestyńskie oświadczenie
przywódców Bundu w... Ameryce
Niejednokrotnie przyłączuliśmy już wywody wy- 

łito ego  przywódcy „Bundu" amerykańskiego, A. 
łLjestina o ruchu sjonistycztiym, Palestynie i pracy 
^bdhutdoiwąfwczej. Pełen szczerego entuzjazmu stK>su- 
Ktok Ljestoa do Palestyny riie jest jednak jedyneim i 
Wosobnianem zjawiskiem w sferach „Bundu" ame­
rykańskiego. Coraz częściej słyszymy z ust pmzy- 
fwódfców ,Bundu" w Ameryce o dziele palestyńskiein 
Jsądy i zdania, które wydają Się wobec pełnego nie- 
|Chęai i zacietrzewienia stosunku np. bundo-WCów 
jgajisAich wtprost „odstępstwem". Do nielicznych na 
irazde, ale hardzc częstych filopuleslyńskłch ośWiad- 
JCzeń bundowców (ciągle mowa oczywiście o buii- 
fldowcach amerykańskich) możemy obecnie dodać 
jeszcze jeden ciekawy i charakterystyczny głos.
< Oto nowojorski „der Tug" („The Day‘ ) ogłasza 
łWywftad 2 redaktorem „Forwertsu", p. Ab. Kafta­
nem, który wyjechał obecnie do Palestyny celem za- 
ypaiUBBnt się z tamtejszymi Warunkami żyda robo- 
•liW tw żydowskich i widokami na przyszłość. Już 
ren sam fakt jest ponielkąd sensacją. Redaktor bun 
ł-wskiego , .Forwertsu", który do niedawna pisał w 

o Palestynie i sjoniżmie, co war­

szawska „Folkscajlung" (mioiże tylko z większą 
kutiurą) i wyśmiewał „uro-jenia sjo-ni-styczne", c L a- 
zuje nagle zainteresowanie wobec Palestyny. A pi ży­
tem Swoje „oświadczenia palestyńskie" ogłasza nie 
W swoim Organie, lecz W konkurencyjnym „Tugu 
Widocznie rozumie, że jego .palestyłiizm" mógłby 
jeszcze wywołać w  kołach „Bandu" poważny zatarg.

Na pytanie, Co spowodowało go do wyjazdu do 
PałeStyuy odpowiada p. Kahau:

„Pailestyna, to nielylko sjonizm. Posiada ona 
znacznie większe znaczenie. Z zamknięciem 
bram Ameryki s-tala się Palestyna ogniskiem e- 
migraoji. Przybywają do kraju nowi ludzie, 
nowe typy. Jeśli okaże się, że Palestyna może 
się stać ojczyzną dla wielu Żydów, będę pro­
pagował tę ideę z entuzjazmem",

A  towarzysze z , Bundu"? — zapytał redaktor 
„Tugu":

„Towarzysze dzielą się na trzy obozy: sympa­
tycy sjonlzłnu, pirtzecfiiwnicy sjonizinu — L im - 
dowcy, którzy znajdują się często w konfliktach 
ze sjonisita-mi w Polsce i wszędteie indziej w spra 
Wach poJtiłyki lokalnej (ozy tylko dlatego? —  
red. N. Dz.) i tmzeci obóz, patrzący na całą kwe­
st ję z punktu widzenia praktycznego, tak jak 
ja. Żydzi emigrują i tworzą w Palestynie nowe 
centrum wobec czego trzeba im pomóc. Godzi 
się jednak przedtem stwierdzić, co się tam do­
konuje".

O przyszłości żydoslwa amerykańskiego Wyraża 
się p. Kahan bardzo pesymistycznie. Zdaniem jego, 
jeśli emigracja Żydów dio Ameryki będzie nadal w 
tak wielkiej mierze ograniczona to język żydowski 
nie będzie odgrywa! żadnej roli. Po żydowsku bę­
dą mówili ludizie starszego pokolenia. A  cały ruCh 
jidysizyslyczmy pomoże juk zimne kompresy na cho­
robę raka. (słowa p. Kaftana). Język jest w istocie 
czemś mniej ważnym (sic.!), chodzi o to, czego Się 
uczy w tym języku. „Gdybym chciał, by dzieci moje 
wiedziały ®oś o żydostwie — oświadcza P.- Kahan— 
uczyłbym je języka hebrajskiego".

Można się nie godzić na pesymistyczny pogląd 
p. Kaftana odnośnie do języka żydowskiego, ale je­
dnego nie można mu odmówić: trzeźwości i niełu- 
dzenia się- Nas jednakowoż interesują w  chwili o  
bectiej jego poglądy — może nazbyt „praktyczne"—> 
odnośnie do Palestyny Głos p. Kaftana, jako jeden 
% głosów przywódców bundowskichl, wskazuje po­
nownie nu fakt. że Palestyna jest obecnie niezwykłe 
silnym czynnikiem w życiu żydosiwa i że no powie­
rzchni tego życia nie może ostać się stronruicłwO 
Zajmujące negalywat stanowisko wobec problem u 
pal eStytiSk: ęgp.

M n mmi Lid b i i
Jerozolima. (ZAT ). Odbyło się tutaj po­

siedzenie Waad Leumi, na którem uchwalono 
przesłać na ręce Komisji mandatowej przy 
Lidze Narodów w Genewie petycję w sprawia 
potrzeb ludności żydowskiej w Erec IzraeŁ 
W  petycji umieszczono m. i. żądanie: dopu­
szczenia nieograniczonej imigracji żydowskiej 
do Palestyny, oraz pokrycia budżetu szkol­
nictwa żydowskiego w  Palestynie przez pań­
stwo, przyczem językiem wykładowym po­
zostanie jeżyk hebrajski.

Na temże posiedzeniu Waad Leumi uchwa­
lono zażądać od X IV  Kongresu Sjóh. dopu­
szczenia do Egzekutywy Sjon. dwóch przed­
stawicieli Waad Leumi z decydującem pra­
wem głosu. Termin zwołania Asefat Niwcha- 
rim wyznaczono na dzień 8 listopada br.

Szkodliwa przesada
Wiedeńskie biuro praso-we „Agudy" dotw^si: „GeŁ 

rej i Poalej Agudoh" w Polsce starają się o odpo­
wiednie wykształcenie i przygotowanie emigrantów 
do Palestyny. Dotąd stworzyła „Aguda" w Polsce 
przeszło 30 (? ) farm rolniczych celem wykształce­
nia emigrantów.

Usiłowania młoCtaieży z plod znaku „Agudy" w]
kierunku fachowego przygotowania emigrantów pa­
lestyńskich spotkają sdę zapewne — jeśli okażą 
się prawdziwemu — z ogólnem uznaniem. Lecz dzia­
łacze , Agudy" winni pamiętać, że wyrazem tych u- 
sil-owań nie może być rozsiewanie nieprawdiziwyefa 
wieści. Wieści bowiem tego rodzaju nit tylko ośmie­
szają daną organizację ale nodewszystkio szkodzą 
jej i idei jaką mają propagować. Napewno ndkt w 
Polsce nie uwierzy, że „Aguda" stworzyła 30 farm 
rolniczych dla ehalucóiw, bo każdy obinajemiony 
choć trochę z waiTunikamł lokalnymi, wie, że wszysi 
kie organizacje razem, pracujące nad przygotowa­
niem elemenitów emigracyjnych do Palestyny, riiei 
zdo-łaiy — niestety! —  stworzyć ani połowy ilości 
farm, o których powiada komunikat „Agudy". A! 
pazytem wiadomości tego rodzaju przyczyniają się 
—  przynajmniej w  kołach zwoi d iaków  Agudy — 
do umocnienia przekonania, że „Aguda" i jej człon­
kowie spełniają należycie swe obowiązki wobec ru­
chu palestyńskiego w chwili gdy tak nie jest.

W ięc pocóż ta przesada śmieszna i szkodliwa nśe- 
tylko dla „Agudy", ale dla ruchu palestyńskiego?

Agent Forda w Palestynie.
Jerozolima. (ŹAT). W  Palestynie przebywa 

redaktor naczelny wydawanego przez Henry 
Forda pisma amerykańskiego „Dearborn In­
dependent*. W  Jerozolimie, gdzie bawił in- 
kognito, odbył szereg tajnych narad z przed­
stawicielami Arabów. Z Jerozolimy udał się 
do Damaszku.

Z krain.
N O W Y D ZIE N N IK  ŻYD O W SKI W  ŁODZI. W!

miejsce zwiniętego „Lodzor T  agblat" rozpoczął z 
diniem 21 bm -wychodzić w Łodzi nowy dziennik w 
języku żydowskim p t „Uozer Togftłat". Nowe pismo
prezentuje się sympatycznie i zajmująco.

DRUGA M Ó W NICA TELE FO N IC ZN A  W  Z A ­
KOPANEM . W  nowootwartym urzędzie pocztowym 
Zakopane 2 (Jaszczurówka) urządzono i oddano do 
publicznego użytku centrale telefoniczną z mównicą 
publiczną.

O o

Zm świata.
n a j l e p s z y  TAN C ERZ N A  ŚWTEOEE. w  iycfi

dniach w paryskim Nouve«u CSrcfue zjechali się tane 
mistrze z całego świata na kongres zawodowy, zaró­
wno panowie jak i poMie. Można było widzieć ‘am; 
Arabów, Indjan, Japończyków, i reprezentantów 
wszystkich narodów europejskich i amerykańskich. 
Po ukończeniu obrad Mraądzoao międzynaroctewe 
zawody taneczne. Każdy uczestnik Lwgreau miał 
prawo udzenia swoich łoołegów i koleżanek 
tańców, modnych w  swojej ojczyźnie, lw y  pr*y- 
zsuała następnie: grand prix Francji, pfar?mzą na­
grodę honorową Węjpotu, drugą C««fcio*Jom»Cji, *  
trzecią JugoaławjŁ Z powodu tych uroczsyatośct u- 
rządziło piano paryskie „Gome*a‘ mł^zyaatodo- 
we zawody o miaBracwitwo kwiatowe, preemaceając 
jako pierwszą nagrodę db zwydążcy oaMy 
medal orasz [ię ia ą  simę — 200,000 Ir nz"1 n 
drii sleoLododowtej walce byt zwuny m DiiWrm św i. 
towego Hiszpan CatoUii Drogto ł ^  B w r a *  
btrit tnwciDi m ach  —  Cnemr.
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Nie mamy ni<
...„patrzy na politykę jak na liandol. Widzi 

w  nidj tylko plany i zamierzenia gabinetów... 
To tet h atorj. j « « t  w je g «  oczarb U lko wypad­
kową Eabiegów, układów, fortelów, intryg i spis­
ków Jakby nie istniało dla siego to. co stano­
wi główcą treść dziejów ludzkości, mianowicie 
rozwój i zmaganie się wielkich sił p9ych'ki 
zbiorowej...

Koman Dmowaki: Polityka Polska str. 217.

„Interes handlowy, zawarty przez Rząd 
1 Żydami, ma —  jak wiadomo —  przynieść 
Państwu naszemu tę korzyść, że Żydzi mają 
odtąd prowadzić swoją politykę naj odową 
na zasadzie nienaruszalności granic Rzeczy­
pospolitej w zgodzie z jei mocarstwowemi 
postulatami*... „Rząd nasz nie czekając na 
te świadczenia drugiej strony kontraktującej, 
Kam zaczął pierwszy wykonywać zobowiąza­
nia wynikające z tego paktu „do ut des* 
i przyrnaż już Żydom bardzo hojny zadatek*.

Kto wnosi takie pojęcia w  nasze życie 
publiczne ? Kto śmie przedstawiać ostatni aki 
i zad" polskiego, w  którym przejawiła się 
myśl państwowa, rzucająca zamysł nowego 
ukształtowania stosunków wewnętrznych —  
jako mteres handlowy ? Kto to narzuca spo­
łeczeństwu tak fałszywe i niskie kategorje 
myślenia ?

N ie my Żydzi to czynimy. Nie my „naród 
handlarzy

W  organie Narodowej Demokracji, w „Sło­
wie Polakiem*, dzień w  azieó pojawiają się 
takie i tym podobne enuncjacje. W  „Gazecie 
Warszawskiej*, w  .G łosie Narodu*, organie 
Ch. D „ również w podobny sposób traktuje 
się tę sprawę, bez względu na to, czy zostaje 
się w opozycji do zamierzeń rządu czy też 
zamierzenia te się pochwala.
, My Żydzi nie chcielibyśmy, aby masy na­

sze patrzyły na naszą politykę jak na interes 
handlowy. Czyż mogą tego chcieć politycy 
i  publicyści polscy? Zatraciła się gdzieś ja­
sność i szczerość myśli polskiej. Spaczył ktoś 
je j szlachetny, czysty kształt. Zniżył ktoś jej 
podniebny, dumny lot... Niską, handlarską 
metodę chce ktoś uczynić metodą myślenia 
politycznego w  Polsce. A  ponadto oparta jest 
ta metoda na fałszu i kłamstwie.

Nieprawdą jest, by porozumienie osiągnięte 
pomiędzy rządem a przedstawicielstwem j ar- 
lamentamnm Żydów było interesem handlo­
wym. Fałszem jest pizedstawienie go jako 
paktu na zasadzie „do ut des*. Porozumie­
nie ło nie kryje w sobie ani psychologicz­
nych ani rzeczowych mcmentów interesu 
handlowego. Państwo polskie, przebywając 
szybką ewolucję wewnętrzną, zdąża do kon­
solidacji wewnętrznej i do ustalenia zasad 
swojej polityki. Idąc po pewnej linji rozwo­
jowej, bierze w  rachubę warunki rozwoju

FRITZ RONSDORF.

Rewolwer.
Na rogu ulicy, tuż przy przystanku tram­

wajowym, mieścił się duży skład broni. Co­
dziennie rano gdy Eryk czekał na tramwaj, 
którym zwykł jeździć do biura, stawał przed 
Wielkiem wyrlawowem oknem i bezmyślnie 
Oglądał znajdujące się tan. rzeczy tak długo, 
dopóki wóz nie nadszedł. Codziennie na tem 
samem miejscu podziwiał wielkiego orła 
i  ftzerokiemi rozwartemi skrzydłami, oraz ty- 
grysa bengalskiego.

Na pamięć wiedział, gdzie leży dubeltówka, 
pzabla, naboje. W  okamgnieniu poznawał, 
czy coś przybyło, czy zostało sprzedane. 
W  głębi, prawie niewidocznie, leżał rewol- 
w e . ; był on tak mały, że łatwo go można 
było ukryć w  ręce i bardziej był podobny 
do dzie< innej zabawki, niż do śmierciono­
śnego narzędzia. Rewolwei teu robił na mło­
dzieńcu dziwnie przygnębiające w rażen ie: 
jak magnes przyciągał wziok jego; Eryk nie 
?  ' ł spbie tego wytłumaczyć.

'iwolwcr ten czeka na nmle* —  powie- 
i nawpół żarf ująć do Nelly, gdy pewnego 
w.eczoru przecnodzili obok jasno oświetlonej 
wystawy.

„Jakto?* zapytała, patrząc ze zdziwieniem

„NOW Y DZIENNIK* sobota 25 Jipca-.

i ns sprzedaż
wszystkich grup społecznych, wchodzących 
w jego skład. Z konieczności uzgodnienia 
i wyrównania różnic stąd wynikających, po­
wstaje nowa polityka, nowa myśl państwowa. 
Gdy działalność hanaiowa obliczona jest na 
doraźny zysk, gdy interes handlowy wyczer­
puje się sam w  sobie, to interes państwowy, 
jeżeli już określenia tego użyć chcemy, za­
wiera w  sobie określone a dalekie cele, roz­
wijające się i kształtujące przyszłość pań­
stwową. Nie sądzimy, by ci, co stanęli dziś 
na czele państwa jako rząd —  sprzedawali 
coś z jego przyszłości...

Zaś Żydzi w  Polsce nie mają nic na 
sprzedaż.

Nie sprzedają swojej teraźniejszości i nie 
sprzedaj: swojej przyszłości. Naród żydowski 
mógł skurczyć się i zearbić i pleśniąłporo- 
snąć, skrzywić się i znużyć, ale z wiecznych 
dóbr swoich nie uronił nic przez dziet iątki 
wieków. Sprawiedliwość, prawda i miłość 
bliźniego zawarte są w wiecznie bijącem 
sercu naredu. Tak samo dziwnie brzmią dzi­
siaj te pojęci,i, jak brzmiały tysiące lat temu, 
kiedy im dał postać słowa Mojżesz na górze 
Synaju. I  to samo wywołują zawsze zdziwie­
n i ,  jakie wywołały wówczas, gdy je w świat 
rzucił Ten, którego świat Zbawicielem swym 
nazwał...

Poczucie sprawiedliwości i ludzkości kształ­
towało zawsze przekonania żydowskie. Nie 
sprzedawaliśmy naszych przekonań. N ie sprze­
daliśmy sprawiedliwości, żądając sprawiedli­
wości praw w Państwie polskiem; nie sprze­
daliśmy prawdy, stwierdzając, że jesteśmy 
narodem żyjącym, idącym ku nowym, nie­
zbadanym fazom rozwoju; nie sprzedaliśmy 
miłości —  wyciągając ręce do zgody i żą­
dając bezpieczeństwa bylu dla nas i dzieci 
naszych.

A  temu właśnie bezpieczeństwu bytu na­
szego wypowiedziano walkę na śmierć i ży­
cie. Rozpętano przeciwko nam wszystkie siły 
nienawiści. Rzucono hasła, które miały Okre­
ślony cel, a które jednak rozrosły się i roz­
pleniły wnet daleko poza ów cel. Ludzie po­
zbawieni poczucia odpowiedzialności poczęli 
kszl ałtować życie, a kształt wymykał im się 
z rąk i wymykał się ich ograniczonej myśli. 
Kto cbciał i nie chciał, prowadził na własną 
rękę „wojnę żydowską*. Obiecywano łatwy 
łup i własny handel i przemysł przez znisz­
czenie żydowskiego handlu i przemysłu. Nie 
spostrzeżono się tylko, że ten żydowski han­
del i przemysł stał się polskim, przez ten 
prosty fakt, że w polski wrósł organizm go­
spodarczy i źe w dzisiejszym nstroju gospo­
darczym —  wszystko zbiega się w jedność, 
coraz bardziej bezosobową. Walka z handlem

aa Eryka.
„Jeśli mnie chociażby raz zdradzisz, za­

strzelę się tym rew olwerem ; jestem tego 
pewny*.

„Może mnie już o coś podejrzewasz?" —  
zapytała bardziej zakłopotana, niż obrażona.

A le  już po kilku dniach rozstała się z nim, 
nie postarawszy się nawet umotywować na­
leżycie swego postępowania.

„Skończyło się“ , powiedziała, „musi się 
przecież laz skończyć1'.

Było to do tego stopnia samo przez się 
zrozumiałe, że żadne z nich nie mówiło o tem 
więcej. A le dla Eryka tak samo zrozumia­
łem było to, że to nieuniknione zerwanie 
mógłby i on spowodować i przeto nie opo­
nował. Lecz po chwili zawrzał w nim gniew.

„Czemu jesteś taki dziki? Pocałuj mnie 
na pożegnanie. Minio wszystko możemy po­
zostać najlepszymi przyjaciółmi. N ie chcesz? 
A  więc do niezobaczcnia się nigdy 1*

Odtrącił od siebie Nelly i wybiegł na ulicę. 
Teraz kochał tę kobietę bardziej, niż dotych­
czas. Jakby ścigany biegł przez ulice i uliczki, 
bez planu i celu, biegł w kółko i nie spo­
strzegł uawet, że wraca ^iągle do tego sa­
mego miejsca, skąd wybiegł. Nagle stanął 
i rozejrzą się. Był przy dobrze mu znanym 
przystanku tramwajów ym a wielka wystawa 
broni zdawała się drwić z niego szyderczo.
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i przemysłem żydowskim w Polsce wyra­
dzała się we walkę z handlem i przemysłem 
Polski, stanowiącej jedność gospodarczą.

Ta zegrożona jedność gospodarcza i lyw ir 
lizacyjna znalazła swego przyrodzonego o- 
brońeę w rządzie, który uświadamia sobie 
całość spraw państwowych i całość tę repre­
zentuje.

Lecz skutkiem wewnętrznego powiązania 
wszelkich zdarzeń społecznych —  ta walka 
konkurencyjna powiązała się z walką naro­
dowościową, a spotęgowała przez różnice 
religijne. Walka zaś narodowościowa i reli­
gijna, wstrząsając do głębi instynktami Je­
dnostek i mas, prowadzi do najgłębszych 
wstrząsów społecznych i uniemożliwia kon­
solidację społeczną i państwową. I znowu 
dlatego musiał rząd podjąć próbę zahamo­
wania takiej walki i urządzenia stosunków 
wewnętrznych. Musiał to uczynić właśfiie dla 
przeprowadzenia programu państwowej po­
tęgi narodu polskiego, gdyż rozwój tdj po­
tęgi dokonywać się może tylko na podsta­
wach konsolidacji wewnętrznej. Takiemu zaś 
programowi nie przeciwstawiają się Żydzi. 
Rozrzuceni po całem państwie, nie posiada­
jąc nigdzie w Europie ośrodka terytorialnego 
lub kulturalnego —  Żydzi z natury rzeczy 
nie mogą mieć dążności eksterytorialnych 
w ścisłem tego słowa znaczeniu (poza emi­
gracją), a ich polityka narodowa ńie może 
być antypaństwową. Żydowskie kategorje 
myślenia politycznego o stosunku obywatela 
do państwa, opierały się skutkiem tego zaw­
sze na lojalności. Te same a nie Iflhe kate­
gorje myślenia znalazły też zastopowanie 
w stosunku do państwa polskiego. Lecz tu 
w  ten splot naszych polityczno - etycznych 
wyobrażeń uderzyła brutalnie polityka boj­
kotowa. Ona nie pozwoliła im się ujawnić 
i rozwijać swobodnie do ostatnich konse­
kwencji. Ona zabijała każdy wysiłek rozumu 
i każdy odruch uczuc ia. Złamanie i omce- 
stwięnle tej' poi tyki dąje gwarancję lojalno­
ści Żydów, tę właśnie gwarancję, której tek 
por iilrnia nasi wrogowie.

Żydowska polityka narodowa nie jest sprze­
czną z interesami państwa i potęgi państwo­
wej narodu jfblskiego. Jest jednak sprzeczną 
z interesami antysemityzmu i polityką jego 
bezwiednych tradycji, ólatego,* bo musi być 
polityką zapewniającą narodowi naszemu mo­
żność życia i rozwoju, a walczyć na śmierć 
i życie z polityką, prowadzącą go do upadku, 
pauperyzacji i zdziczenia.

Dr. Ludwik Ob^iaender.
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Nie wiedząc po co, wszeuł do wnętrza.
„Pan sobie życzy?*, zapytała sprzedaw­

czyni, która znała Eryka z widzenia.
„Proszę o rewolwer, browning, manier* 

albo inną jakąś broń, któraby dobrze fofik- 
cjonowałal*

Sprzedawczyni z nieufnością patrzała z  uko­
sa na niego, potem podeszła do wywtaw^y, 
wzięła stamtąd rewolwer i położyła go taż 
przed Erykiem. Ciarki przeszły mu po ciotę; 
jego rewolwer. Poznałby go m iedzy tysiącem 
innych. Drżąc, wziął go do ręki

„Ile  płacę?*
„Czy ma pan zezwolenie na prawo post* 

dania broni?*, zapytała poważnie złotowłosa.
Eryk kiwnął przecząco głową.
„W  laldm razie nie mogę panu sprzedać 

rewolweru. Musi mi pan koniecznie pokazać 
zezwolenie*, kłamała sprzedawczyni.

„Zezwolenie przyniosę jutro, zapomniałem 
je  w domu, oto moja wizytówka.*.

„Żałuję, lecz nie mogę, muszę przestrze­
gać przepisów*.

„A le  rewolwer jest mi koniecznie drfś po­
trzebny. W y tych niepewnych czasach .nie 
można spać spokojnie, jeśli się niema fl&ai 
w  domu".

„C zy uieszka pan w  tak odosobnionej 
dzielnicy?*

„Nie, zaledwie o kilka domów stąd**
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espertyza Ligi earodów w Aastrji.

(Od nastzego współpracownika wiedeńskiego)

Wiedeń, w lipcu.
W  Wiedniu bawią obecnie dwaj eksperci 

L igi narodów, znany prof. ekonomii w Paryżu, 
p. Karol Rist, oraz wydawca londyńskiego 
„Economist" Mr. Layton, których zadaniem 
jest zebranie materjałów o wojnie celnej 
wśród państw środkowo-europejskich. Liga 
narodów zarządziła tę eksperiyzę na życzenie 
Anglji, ponieważ Anglicy chcą sobie w y­
tworzyć jasny i objektywny obraz o trud­
nościach gospodarczych w środkowej Europie, 
by  móc wydać sąd o wzajemnych oskarże­
niach poszczególnych państw środkowo-euro- 
pejskich.

Od czasu wojny zauważyć się daje we 
wszystkich państwach całego świata wybitne 
dążenie do eeł ochronnych. Nietylko państwa 
środkowo- i wschodnio-europejskie, Niemcy 
i Rosja otoczyły swe granice wysokim murem 
celnym, by bronić swego przemysłu lub za­
pobiec pogorszeniu się waluty, lecz także 
zupełnie wołnohandlowa dotychczas Anglja 
oraz St. Zj. Ameryki uciekły się do tego środka 
tak wygodnego, choć na dalszą metę szkodli­
wego. Szczególnie jaskrawo daje się wojna 
celna odczuć w  środkowej Europie, gdzie 
nawet w  wielu wypadkach uznano cła ochron­
ne za niewystarczające i powrócono do 
Systemu zakazów przywozu i wywozu.

Wszystkie państwa środkowo-europejskie 
zrewidowały w  ostatnich siedmiu latach swoje 
taryfy celne w  duchu protekcyjnym. Naj­
dalej w tym kierunku poszły Polska i Jugo- 
dfcawia, które dążąc do rozbudowy i ochrony 
przemysłu krajowego podniosły niektóre staw­
ki celne do wysokości 300 lub 400 razy 
■tfyższej niż przed wojną. Te niezwykle w y­
sokie stawki celne równają się oczywiście 
w  swych skutkach zupełnym zakazom przy­
wozu, ponadto jednak oczywiście przeszka­
dzają także tranzytowi i wogóle obrotom 
gospodarczym. Skutkiem tych wysokich ceł 
crerpią prawie równomiernie wszystkie pań­
stwa sukcesyjne a utrudnienia obrotu zwięk­
szają się' z roku na rok, gdyż nawet pań­
stwa o niskich cłach jak Niemcy, Czecho­
słowacja i Austrja zmuszone są ze względu 
polityki handlowej również zrewidować i za­
ostrzyć swe taryfy. Wszystkim jest oczy­
wiście jasnem, że wskutek takiej polityki 
eelnej cierpi międzynarodowy podział pracy 
& temsamem wydajność produkcji. Równie 
jasnem jest jednakże, że zmiana tego systemu

protekcyjnego możliwa jest tylko w drodze 
porozumienia wszystkich państw interesowa- 
nych, gdyż państwo, które na własną rękę 
samodzielnie tegoby dokonało, poniosłoby 
bardzo dotkliwe straty. Właśnie w chwili, 
gdy rzeczoznawcy L ig i narodów rozpoczęli 
swe prace w  Wiedniu, znowelizowano jugo­
słowiańską taryfę celną w  ten sposób, że 
większość stawek celnych, interesujących 
państwa sukcesyjne, podniesiona została kilka­
krotnie. W  Niemczech toczą się właśnie 
obrady parlamentarne nad nowelą celną, 
przewidującą również radykalne podwyżki.

W  szerokich kołach Anglji i Francji przypi­
suje się kryzys gospodarczy panujący nie­
mal we wszystkich państwach środkowo­
europejskich prawie wyłącznie tej wojnie 
celnej, powodującej przerwę naturalnej komu­
nikacji tej produkcji, jak również ogólne 
podrożenie produkcji. Stąd to wypływa w y­
bitna sympatja, jaką Anglja i Francja —  za­
pewne pod wpływem Dra Benesza —  oka­
zują dla planu ułatwienia stosunków gospo­
darczych pomiędzy państwami sukcesyjnemi. 
W  tym też celu przeprowadzają obaj rzeczo­
znawcy L ig i narodów swą ankietę, przekła­
dając fachowcom z dziedziny przemysłu,

handlu i finansów poszczególnych krajów ta 
same pytania, a mianowicie: jaki był przed 
wojną zbyt w kraju, jaki w nowej i jaki 
w starej zagranicy, jaki jest zbyt obecnie 
i jak wpływają nań przeszkody celne.

Dotychczasowe wyniki tęj ankiety są bar­
dzo charakterystyczne. Niemal we wszystkich 
państwach wydajność pracy obniżyła się 
skutkiem cel na 80— 50 proc. wysokości 
przedwojennej, natomiast stworzono bez liku 
nowych przedsiębiorstw przemysłowych, które 
pracują w  warunkach gospodarczo najnie­
korzystniejszych i tylko dzięki temu mogą 
wogóle sprzedawać swe towary (po cenach 
znacznie wyższych), że tańszy zagraniczny 
konkurent nie może się przedostać przez 
mur celny, Na dalszym planie interesują 
się dwaj rzeczoznawcy także dalszemi prze­
szkodami produkcji, jak np. utrudnieniami 
komunikacyjnemi, obciążeniem, podatkowemu 
ochroną lokatorów itd.

Trudno przewidzieć, czy ta działalność 
ekspertów doprowadzi do konkretnych w y­
ników i ujawni się w praktyce jako zmiana 
na lepsze. Materjały, które eksperci przed­
łożą swym mandantom, mogłyby wprawdzie 
dać podstawę do tego. Niestety jednak: 
względy polityczne mają obecnie jeszcze tak 
dominujące znaczenie, że kwestie gospo­
darcze, które niegdyś słusznie stawiano na 
pierwszym planie, nie mają jeszcze ciągle 
widoków na spełnienie. Dr. Otto Deutsch

Droga do uzdrowienia bilansu handlowego
Ł ó d ź ,  22 lipca.

Przemysł włókienniczy w  Polsce znajduje 
się obecnie pod działaniem dwóch czynni­
ków. Z jednej strony kryzys, przechodzący 
już w  stan chroniczny, z drugiej —  niezro­
zumienie przez rząd roli przemysłu w  nowo- 
czesnem państwie. Natężenie kryzysu uja­
wnia się w utracie zagranicznych rynków 
zbyta. O zdobyciurynków zachodnich, w o- 
becnej chwili marzyć nie wolno, lecz oczy 
przemysłowców skierowane są w stronę 
Wschodu.

Przedewszystkiem należy uważać Rosję 
za odpowiedni rynek zbytu ze względu na 
położenie geograficzne, powtóre ze względu 
na to, iż jesteśmy dokładnie obznajomieni 
z wymaganiami tego kraju. Polska, która 
pierwsza uznała rząd bolszewików de jure, 
jest jednakże do dnia dzisiejszego w  stanie 
beztraktatowyni. Mocarstwa zachodnie, które 
ogrodziły się kolczastym drutem od „ barba­
rzyńskiej" Rosji, przekonały się jednak, że

dalsze kontynuowanie wyeliminowania Rosji 
wpłynęło ujemnie na stosunki ekonomiczne 
państw europejskich, azjatyckich i amery­
kańskich i utrudniło doprowadzenie do nor­
malnego stanu.

Rosja pochłaniała przed wojną pokaz'ny 
procent produkcji świata. Brak tych olbrzy­
mich, rozległych rynków, skłonił najpotęż­
niejsze państwa świata do polityki pojednaw­
czej z przedstawicielami komunistów. Gdy 
bolszewicy przekonali się, że kooperacja nie 
potrafi dotrzeć do konsumenta-chłopa, a ustrój 
bolszewicki utrwalił się wewnątrz krajur 
wbrew swym chęciom zmuszem byli do zwró­
cenia się o pomoc do kupca prywatnego 
i pobudzenia do życia drobnomieszczańsldego 
kupiectwa, bo przymusowy asortment i utrzy­
mywanie włościan w stanie głodu towa-1 
rowego, spowodowały akcję antysowiecką. 
Sowiety musiały wejść w erę Nepa, wróciły 
do gospodarki pieniężnej i zaczęły wabić ka-) 
pitały obce koncesjami. Państwa europejskie, 1

„A  więc to nie jest ia i!e  spieszne", za­
śmiała się, „może pan zaczekać do jutra. Ina- 
ezej jest u nas. M y mieszkamy w samoinej 
witb na peryferii miasta. Tam kręcą się zaw­
sze indywidua z pod ciemnej gwiazdy. A le 
co zrobię? Mąż mój jest wie,kim wielbicie­
lem  natury i nałykawszy się dość kurzu 
przez cały dzień w mieście, chce wieczorem 
odetchnąć świeżem powietrzem".

„C zy  pani jest zamężną?"
„Od niedawna. Przedtem byłam tutaj tylko 

Sprzedawczynią".
„A te ja jeszcze tułaj nie widziałem nigdy 

żadnego mężczyzny".
„Mąż mój tutaj nigdy nie przychodzi gdyż 

mamy jeszcze w mieście drugi sklep,- tam 
on siedzi przez cały dzień".

Rozmowa ich stawała się coraz ciekawszą. 
Eryk zapomniał o swym rewolwerze, a Mag­
da niesposirzeżepie położyła tę niebezpiecz­
ną zabawkę na swoje miejsce.

Od tego dnia widywali się bardzo często. 
Magda stawała przed drzwiami codziennie 
rano, gdy spostrzegała nadchodzącego Eryka 
rozmawiali przez chwilę, aż nadchodził tram­
waj. Z początku Eryk wsiadał punktualnie, 
potem opuszczał jeden, dwa i coraz więcej 
iramwajow. zanim się zdecydował pożegnać 
Magdę. Rozmowa siała się coraz dłuższą, co- 
gaz ciekawszą. Fotem przychodził wieczorem,

po godzinach biurowych, aby pozdrowić 
młodą kobietę. Pewnego razu odbyli także 
w niedzielę wspólny spacer, ale ilekroć Eryk 
przechodził obok wystawy wzrok jego auto­
matycznie padał na rewolwer, leżący ciągle 
na tem samym miejscu.

Pewnego dnia broń ta zniknęła z wystawy. 
Eryk spostrzegł to natychmiast.

„Gdzie jest mój rewolwer?", zapytał Magdę, 
wielce zdenerwowany.

„Tw ój rewolwer?„ zdziwiła się.
Tak, rewolwer z wystawy, ten który na 

mnie czeka?"
„Jesteś zabawny", powiedziała Magda 

kiwając głową. „Masz na myśł rewolwer, 
który mąż mój zabrał wczoraj, gdyż dziś 
przedpołudniem wyjeżdża, a w podróży chęt­
nie nosi broń przy sobie".

„Tw ój mąż wyjechał?"
„Tak, i możliwe, że dopiero pojutrze wróci*.
„W  takim razie jeszcze dziś będę u ciebie".
Magda wzbraniała się. Eryk błagał.
„To  jest zbyt niebezpieczne" mówiła zmie­

szana „Służące..."
„N ie zobaczą mnie... zostaw mi turtkę do 

ogrodu otwartą". «*
„Nie, ta musi być zamknięta, gdyż j Jr już 

ci wspomniałam mieszkamy w niepewnej 
okolicy. Zostawię ci klucz w  rynnie pod 
drzwiami, tam go nikt nie zauważy**

Gdy Eryk późnym wieczorem chciał otwo­
rzyć furtkę do ogrodu, klucza w  rynnie nie 
było. To był jedyny znak ostrzegawczy, jaki 
Magda mogła dać: mąż jej odłożył w y­
jazd.

Eryk szarpnął zamek. Napróżno. Ta nie­
oczekiwana przeszkoda zdenerwowała i spo­
tęgowała pożądanie. N ie namyślając się długo, 
przeskoczył przez nie bardzo wysoki mur 
i stanął na ziemi. W illa pogrążona była 
w  ciemnościach, tylko dwa okna na piętrze 
były oświetlone. To okna Magdy witają go. 
Ciszy nocnej nie przerywa żaden dźwięk. 
Dopiero zruzumiał teraz, jak bardzo kocha 
tę, która mu niedawno ocaliła życie. Serce 
jego bije jakby młotem w blogiem oczeki­
waniu pięknych chwil, które przepędzić 
miał ze swoją ukochaną.

Drżąc ze zdenerwowania i niecierpliwości 
zakrada się dalej. Zaszczekał pies. Zapom­
niał zupełnie... Nagle schwycił się oby­
dwiema rękami za pierś i runął na ziemie, 
nie wydawszy nawet jęku.

Był to strzał dany tylko na postrach aby 
spłoszyć mniemanego złodzieja. Mąż Magdy 
wytrzebi ze swego rewolweru, z tego małego 
rewolweru, który tak długo czekał w okme 
wystaw owem, 
r '  . P  i f
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poszukujące rynku zbytu, przestały zwalczać 
militarnie sowiety i przeszły na stanowisko 
formalnego ich uznania. Najwcześniej uprze­
dziły Niemcy wszystkie inne państwa i dziś 
aa terenie Rosji są panami sytuacji gospo­
darczej.

Z a  śladami Niemiec poszła Anglja, która 
po długich rokowaniach z przedstawicielami 
Rosji podpisała z nimi układ londyński, w któ­
rym sowiety uznały w zasadzie wierzytelno­
ści prywatne angielskie w Rosji. Nawet fa­
szystowski rząd włoski, który zwalcza każdą 
demokratyczną myśl wewnątrz kraju, zawarł 
z sowietami konwencję i traktat handlowy, 
a  w końcu i Francja uznała rząd sowiecki 
de iure. Japonja również nie pozostała w ty­
le, weszła w stosunki ekonomiczne z sowie­
tami i wyniosła takie korzyści, jakich nie zy­
skała w zwycięskiej wojnie z Rosją.

A  Polska? M y stoimy na szarym końcu 
f  spokojnie przyglądamy się, jak z dniem 
każdym mocarstwa zachodnie zajmują rynki 
rosyjskie, które są dla nas tak niezbędne. 
Zupełnie błędnem jest mniemanie naszych 
kierowników nawy państwowej, iż handel 
z  Rosją może się odbyć bez specjalnego za­
wierania traktatu, bo traktat opiera się na

Według sporządzonego przez Ministerstwo 
Skarbu zestawienia wpływy z danin pu­
blicznych monopolów za czas od 1 stycznia 
do 30. czerwca br. wyniosły 662.600.000 Zł.

Podatki bezpośrednie bez majątkowego 
przyniosły w tym półroczu 167.800.000 co 
stanowi 50 proc. preliminarza całorocznego 
i  109,9 proc. sum preliminowanych w budże­
tach miesięcznych.

Podatek pośredni przyniósł 53.500.500, co 
stanowi 54,2 proc. preliminarza całorocznego 
i 116,3 proc. sum preliminowanych w bu­
dżetach miesięcznych.

Cła wyniosły 174.700.00 tj. 64,1 proc. bu­
dżetu całorocznego, zaś 123,9 proc. sum pre­
liminowanych w budżecie miesięcznym.

Opłaty stemplowe dały 57 miljonów złotych, 
tj. 57 proc. budżetu całorocznego a 101,9 pr. 
sum preliminowanych w budżetach miesię­
cznych. W idzim y więc, że wszystkie wpływy 
podatkowe przyniosły więcej, niż prelimino­
wano.

W yjątek stanowi podatek majątkowy, który

wzajemnych ustępstwach. Sowiety, mimo 
najlepszych chęci, nie mogą na wielką skalę
wejść z nami w stosunki handlowe, gdyż są 
różne przeszkody w postaci pokrycia ceny 
kupna. Sowiety chętnieby się zgodziły po­
kryć innemi towarami (ruda żelazna, szmelc, 
w ióry metalowe, wełna perska, len, bawełna 
i in.). Przemysł bawełniany w zamian towaru 
mógłby dostać bawełnę z Turkiestanu, co 
zmniejszyłoby odpływ walut obcych z kraju.

Zapotrzebowanie naszych towarów w Rosji 
jest wielkie. Błędne jednak jest mniemanie, 
że większe zakupy „Wniesztorgu“ mogą po­
lepszyć sytuację w kraju, może to tylko 
zajść wówczas, jeżeli zakupy te odbywać się 
będą stale w większych ilościach, za natych­
miastową gotówką, bo nawet większe firmy 
przemysłowe nie są w stanie o własnych si­
łach zawierać większych tranzakcyj kredy­
towych.

Zawarcie traktatu handlowego z Rosją 
przyczyni się do zrównoważenia naszego bi­
lansu handlowego, położy kres bezrobociu 
i drożyźnie, a temsamem zwolni skarb pań­
stwa od balastu i ułatwi przeprowadzenie 
doprowadzenia sanacji skarbu do końca.

M. W-r.

. l i m  Ir. ii mlii! i Bieta
dał w ciągu 6 miesięcy 35.100.000 Zł tj. 57,7 
proc. sum preliminowanych w budżetach mie­
sięcznych. Jest to następstwem szeroko sto­
sowanych przy płaceniu tego podatku ulg 
i odroczeń w uwzględnieniu ciężkiego polo- 
żeuia gospodarczego w kraju. Wskutek małych 
wpływów z tego podatku, którego terminy 
zasaanicze przypadają w drugiej połdwie br., 
ogólny wynik wpływów z danin publicznych 
za półrocze ubiegłe daje 44,2 proc. budżetu 
całorocznego. Ponieważ na drugie półrocze 
br. przypadają terminy płatności podatku ma­
jątkowego i najpoważniejszych podatków bez­
pośrednich, więc brak ten zostanie z pewno­
ścią wyrównany.

Monopole przyniosły w ciągu półrocza 
174.300.600 Zł, a więc 48 proc. budżetu cało­
rocznego, zaś 98,4 proc. tego, co prelimino­
wano w budżetach miesięcznych. Porównując 
wpływy z danin publicznych i monopoli za 
trzy ostatnie lata widzimy, że w roku 1923 
dały one 115 miljonów Zł, w ub. r. 472 milj. 
i w' br. 662.600.000 Zł.

FINANSE.
RUCH SPÓŁEK AKCYJNYCH  W  AUSTRJI.

Niepomyślna naogół syLuacja ekonomiczna Auslrji 
spowodowała pewien zastój w ruchu założycielskim 
spółek akcyjnych. W  porównaniu z lalami ubie­
głymi ilość nowopowstałych przedsiębiorstw akcyj­
nych znacznie zmalała. W  pierwszym półroczu br.

-ogo­
na całym obszarze Auslrji powstało zaledwie 13 no­
wych towarzystw akcyjnych a tylko 19 zdołało po- 
więszyć Swój kapitał zakładowy. Jednocześnie ogói- 
na ilość istniejących w Austrji tego typu towa­
rzystw zmalała o 16 przedsiębiorstw, które przenio­
sły się zagranicę przeważnie do krajów wchodzą­
cych w skład b. cesarstwa ausłrjackiego.

PO D A TK I
d o c h o M  W  TRZECIEJ d e k a ­

d z i e  CZERW CA BR. Według ostatnich zestawień 
kasowych dochody skarbu W traeciej dekadzie 
czerwca br. były następujące: podatki bezpośrednie 
12,565,959 podatki pośrednie —  1,951,501, opłaty, 
stemplowe — 2,499 482 monopole 14,381,332 złote. 
Ogółem dochody skarbowe w  Okresie sprawozdaw­
czym wynosiły 31,398,474 złote.

W OJEW ÓDZKI PO D ATEK  OD TRUNKÓW . 
Dmia 31 hm. upływa termin tło składania zeznań o 
osiągniętym obrocie trunkami we wszelkich intere­
sach handlowych, trudniących się wystzynkieml 
i drobną sprzedażą. "W tym celu wypełnić należy 
blankiety zeznań, przepasanych dla państwowego 
podatku przemysłowego danomi o osiągniętym o- 
brccie w&zełkiemś trunkami. Na zasadzie tych da­
nych władze wymiarowo uskutecznią wymiar po­
datku wojewódzkiego od obrotu trunkami. Podatek 
ton władze skarbowe pobierać będą łącznie z pań­
stwowym podatkiem przemysłowym. Podatek woje­
wódzki od obrotu trunkami został roatiaiekoiy na 
raty i płatnicy winni go uiścić w  wyznaczonych im 
terminach miesięcznych. Rozdzielenie na raty za! 
za drugie półrocze ubiegłego roku nie zwalnia pła­
tników tego podatku w zwykłych terminach miesię­
cznych od u i szczenia się z a pierw&ze półrocze hr. j

HANDEL.
EKSPORT W Ę G LA  KAMIENNEGO W  ROKU)

1924. W  oiągu Całego roku 1924 Polska eksportowa­
ła zagranicę ogółean 11,532225 tonn węgła. Z tego 
eksport do Niemiec wynosił 6776 tysięcy tomu D«J 
Austrji Wywieziono 2,857 tysięcy tonu, do W ęg li*  
686 tysięcy tonn, do Czechosłowacji 564 tysiące tozm 
do w. m. Gdańska 337 tysięcy tonn, do Rmnunji 
138 tysięcy tonn, do Szwajcarji 62 tysiące tomu dra 
Jugosławji 59 tysięcy toam, do w. m. Kłajpedy 19 
tysięcy tonn, do Lot wy 14 ty-sięcy Kon, dk> Wioch 
13 tysięcy tonn, do Danji 9 tysięcy toon, do Litwy, 
1500 tonn, do Bułgarji 1100 toun dra Saweoji 369 
tonn i do Francji 356 boran. Jak widać z tych cyfr 
wywóiz węgla do Niemiec wynosi 58/76 proc. Ogói- 
niego wy wozu. Dlrtuł^m jpowoamfejsKyra odbiorcą 
naszego węgła jest Austrja, do któtrej wywófc wyno­
si 24,78 ptroc. ogólnego Wywoau.

PRZEMYŚL
n i e m i e c k i e  f i r m y  o k r ę t o w e  c h c ą  a rę

PRZENIEŚĆ DO POLSKI. Wobec ostrego kryzys*
jaki przechodtoi szereg towarzystw okrętowych wt 
Niemczech wiele z tych towarzystw nźeołłcjedlnze od 
dłuższego czasu podnosi myśl przen&es&esna swej 
działalności do portów Polaki. Powyższe firmy są| 
skłonne dra zaangażowania na statki i  <ło łfa r  » -  
gencji w polskich portach pi-aoowników —  obywa­
teli polskich, oraz do rozmaitych ustępów natary 
gospodarczej, pod warunkiem, że Polsko zapewni 
im określaną iłość środków ładunkowych. Konce­
pcja ta była przedmiotem obrad już w początku. Iw 
tego hr., i wielu Polaków przebywających W SlzCZra 
ci nie i Hamburgu, było rateoficjałlnfie w tej sprawie 
nagabywanych. Należałaby rocejrzeć się czy taka 
tranzlokacja stanowi dla Polski interes i ozy nie była 
by korzystnem zakupienie lub wydzierżawienie niemu 
ckich statków, stojących obecnie bezczynnie w port 
lach.

ZE ŚW IA TA  KOBIECEGO.

Kobieta w Chinach.
P. Gizela Spitzer pisze na ten temat w 

dwutygodnika wiedeńskim „D ie Mutter“ :
Wydarzenia polityczne ostatnich tygodni 

zwróciły uwagę powszechną na Chiny. Będzie 
przeto zajmującem, dowiedzieć się cokolwiek 
o kobiecie chińskiej i rob, jaką ona odgrywa 
w życiu społecznem Chin.

Cgyby się twierdziło, że kobieta chińska 
jest pogardzaną, nie odpowiadałoby to pra­
wdzie, aczkolwiek kobiety europejskie nieje­
den zwyczaj chiński odczuwałyby jako po­
gardę.

Już Konfucjusz (6 . wiek przed Chr.) nau­
czał, że dziecko i dziewczyna niezamężna 
w inny bezwzględnie posłuszeństwo ojcu, ko­
bieta zamężna podlega władzy męża i teściów 
a wdowa musi słuchać swojego najstarszego 
syna. Ten stan, który utrzymał się ogółem 
dotychczas, wskazuje na to, że kobieta uwa­
żaną jest w Chinach za istotę mniejwarto- 
ściową, której właściwą sferą jest dom oraz 
wydawanie na świat i wychowanie dzieci. Jak 
wielkie znaczenie mają w życiu kobiety 
chińskiej dzieci, a zwłaszcza synowie, wyni­
ka najjaśniej z tego, że brak męskich potom- i 
ków stanowi ważną przyczynę rozwodową. *

Kobieta bezdzietna zaniedbaną jest przez 
męża, prześladowaną przez teściów i pogar­
dzaną przez ogół. Często mąż odsyła ją z po­
wrotem do domu ojcowskiego.

W  rodzinie odgrywa główną rolę nie jak 
u nas stosunek małżonków do siebie, lecz 
stosunek do rodziców względnie teściów. 
Małżeństwa kojarzą rodzice przy pomocy po­
średników, nie pytając zupełnie o zdanie na­
rzeczonych. Nie uchodzi nawet, aby młodzi 
Indzie poznali się osobiście przed zadecydo­
waniem przez obopólnych rodziców o ich 
losie. Zdarza się często, że rozkazuje się 
młodej dziewczynie ubrać odświętne szaty, 
wsadza się ją do czerwono wytapetowanej 
lektyki i zanosi do domu teściów, bez uprze­
dzenia jej o co właściwie idzie.

Ostatnio dopiero budzi się w  Chinach ruch 
emancypacyjny kobiet przeciw odwiecznej 
tradycji. Awangardą tego ruchu są studentki 
i uczenice, których liczba wynosi 420.000. 
Pochodzą one ze szkół misyjnych rozmaitych 
europejskich narodowości i sekt religijnych 
oraz ze szkół państwowych. W iele z nich 
bierze udział w ruchu rewolucyjno-narodo- 
wym, skierowanym przeciw obcym mocar­
stwom imperjalistycznym. Biorą nawet udział 
w  publicznych zgromadzeniach i demonstra­
cjach, aczkolwiek religja i tradycja surowo 
tego zakazują. Także i inne kobiety a prze-

dewszystkiem robotnice, zaczynają w  ostat­
nich czasach brać żywy udział w  ruchu e- 
mancypacyjnym, jak w ogóie w życiu pu-
blicznem.

• • •

Kilka trafnych uwag o hobiacta.
W  żadnym kraju obserwowanie obcych tyj 
pów nie jest tak ułatwione, jak we Włoszech, 
zalanych rokrocznie kilkusettysięczną falą cu­
dzoziemców. Nic więc dziwnego, ie  przeciętny 
Włoch w niezwykle trafny sposób potrafił 
scharakteryzować każdą narodowość. Bardzo 
zabawną, a przytem w wielu punktach całkiem 
słuszną, jest opinja, jaką niedawno wygłosił 
pewien włoski filozof o kobietach rozmaitych 
krajów. Sięga on bezpośrednio do spraw naj­
żywotniejszych gdy mówi:

„Włoszka wychodzi zamąż z przyzwycza­
jenia, francuska —  z wyrachowania, angielka
—  z miłości, nieinka —  z obowiązku. Włoszka 
i francuska kochają aż do końca miodowego 
miesiąca, ang'elka —  przez całe życie, niemka
—  wiecznie. Włoszka i francuska prowadzą 
swe córki do teatru i na bal, angielka —  
do kościoła, niemka — do kuchni. Francuska 
posiada esprit, włoszka —  inteligencję, an« 
gielka —  uczucie, niemka — dobroduszność. 
Francuska i włoszka ubierają się ze smakiem, 
angielka —  niedbale, niemka —  skromnie. 
Włoszka i francuska gadają, augielka mówą
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Dział szachowy „Nowego Dziem ika“
pod redakcjo H. Chwofnifca.

ZAD AN IE  NR. 44.

U łożył A. C. WM'e.
Białe: KaC\ Bd7, W eł, h2, Sa3, Lc6, pd2, (7 fig.). 
UzaniL-: Kd3, 1X16, Lg7, pc7, e6 (5 fig.).
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Mui w  dwćch posunięciach.

Z A D A N IE  NR. 45.
Ułożył Dr J. O. Keepe.

Białe: Ka8. I>g3, WĆ7, SI2, pe2, e5 vn Eig \
Ca-. ue: Kd5 Sal, Ł7, IM ,  pa2, b3, b6, e6 (8 fig ).
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J9  <J w  tnzeCh poOuniAttl-rtL.

! KOŃCÓW KA NR. 22.
/ Ułożył A. Dr Jiazky. A 

O a6 :  EdB, Ld8, Sa4, (3 fig.).
€MR>e: Kgl, Db7. Lhl pf5, %l h2, (6 fig). 

Białe zaczynają i uzyskują rerais. 
F A R T  JĄ NR. 25.

' RoKnstein. J anOWakf.
IB tte: Ozartie:

ft2 turnieju w Mar j enbadzie.).
1. c2 -  c4 ' Sg8 — *6
8. dQ — <tó b7 — Ł3
3. Stal — u3 Lc8 — b/7
A  M l  —  c2 e7 — eG
5. e2 — e4 L48 —  b4
6. L f l  — d i c7 — c5 (1)
r7. J4 —  dó efi X  d5 (2)
8. o4 X  e5 bó — bó
9. ib2 — L3 . 0 — 9

10. S g l —  e2 <17 —  de
11. Q~— 0 Ł5 X  c4
12. bP X  c4 ' 3ł>8 -  d7 (3)

13. f2 — f4
14. Se2 — g3
15. Sc3 — e4
16. Sg3 X  e4 
17 L c l — b2
18. W fl —  f3 (7)
19. Se4 — g5
20. Ld3 X  U7+.
21. Lb2 X  g7n-
22. Dc2 — gC-f
23. Tf3 — h3# >

W f8 -  e8 
Lb7 -  a6 (4)

SfG X  e4 
Sd7 — b6 (5) 

f7 — f6 (o) 
SVe8 _  f8 (7) 

ffi X  g5 
Kg8 — h8
Kh8 X  g7 
Kg7 — h8 '  
Dld8 —  d7 

24. Lh7 — g8 f i  D«*7 — b3
i25. g2 X  A  Cssame się padają,

Uuajęi według „MtinCh. Złg.**
(1) Czarne powinny racizej grać d7 — d6, Sid7 i 

Bl7 z  ewentualną zamianą na c3. Po&u.ięoie teksto­
wa było przedwczesne, gdyż wzmocniło centrum 
Łun łych.

(2) Należało grać e6 — e5 z następującym df7 —dfi.
(3) Wfcikaiz.iną była iiainiiana na u3, gfdyż giermek 

na b l prawie żadnego udziału w  partii n.e bierze.
(4) O: tałnia sposobność wymiany na c3 minęła.
(5) łśkOOzek powinien był iść na fS, Celem obro­

nienia zagrożonej pozycji czarnego króla.
(6) Ofiara jakościowa 17— W  X  c4, 18. L  X  e4,

S X  c4, da*aby jeszcze czarnym możno Sć skutecz­
nej obrony.

(7) Bind,, gdyż czarne mo-gą jeszcze wyżej wsipo- 
mniamą ofiarę bronić si^ silnie, Rozstrzygającym 
było: 18. Sgą, IB X  g5, 19. L  X  h7+ , KbS, 20. 
L g 7 + , Kg7, 21. DgC+, Kii8, 22. Dli6 i mat w kilku 
posunięciach.

Part ja powyższa Otrzymała pu rwszą nagrodę za 
piękność

K R O N IK A  SZAC H O W A
W ROCŁAW . Rozpoczyna tu się turniej inięslzyna 

ncdowy. Biorą udaiał- Rubinstein, Nimcowioz, Reti, 
Tarrańdh, Samisch, Logołjubow, Grunfeld, oraz 
5— 6 mistrzów ndetnih cfócii D,r. Etiwe odmówił uuze 
stndctwa.

D EBRELZVN : WT sierpniu ma tu się od'bvć nie­
widki lurńiej szactwj xy przy udziale mistrzów. Ma- 
iocay‘ego, Steinera, Grunfelda, Dr. Enwego Miese- 
Sa, Przepiórki, Kolle‘a i innych.

Be"'gja: Mistrzostwo klubów szachowych uzysk a- 
do koło „Maibkohi", Bruksela uzyskała drugie, An- 
ver , trzecie, , Fhifficior de BtruxaŁles“ azwarłe, „Le  
Cygne“ piąte ndejsce.

Gracze z „Makkabi" zdobyli także szaoną »>aat ju­
nior UW.

ODPOW IDDZI REDAKCJI.
P. S. F. NO W Y TARG. Niema być 1. Kh2 — g2 

tylko 1. K±l2 — h3.
P. I. H. KRAKÓW . Do zauanpa należy ^awsz*’ do­

łączyć rozwiązanie i zaznaczenie w  ilu posuaięalucb 
ma nastąpić mat, jeśli to nie ma być kiońcówku. 
Pierwsze zadanie Pańskie jest jeszcze nieudolne. 
Ma być raewnie dwódiodówka z razwi jzaniem L.gOX 
f3 + , Dgtj X , zatum diwtte niepoprawiności: białe bi­
ją figurę czarną w  piea w 2i n? posunięciu i zadają 
Szach co nie jest dopuszOzalnem w poprawnych 
zadaniach. W  drugiem obok rozwiązania 1. f2 — f4 
jest także drugie: 1. f2 — flR—f-, e4 X  13, 2. Sd3 —
b x.

P. M. L. K R A K oW 1: W  Pańskieoi zadaniu na 1.

nieaka dypkutuje. WłObzka wątpi, francuska 
obawia się, angielka zastanawia się, niemka 
wierzy. Włoszka jest ładna, francuska —  ele­
gancka, angielka —  melancholijna, niemka 
—  jowialna. Angielka kroczy, francuska 
biegnie, włoska pędzi, niemka galopuje'1.

W ynika z tego, za pozwoleniem autora, 
ł e  angielka jest człowiekiem, francuska szybkc- 
noga sarenką, włoszka —  aniołem, a nie mka 
W alkirją.

A jaką jest —  żydówka?
• • *

i  Bk kobieta moio był lua łm am  
l aniołom równot***i*lot

Oddawna już kobiety, które się malują, 
przestały gorszyć niemalujące się ich przy­
jaciółki. W ięcej jeszcze, stało się to już 
rzeczą zwykłą. Szminka zdoDyła prawo oby­
watelstwa. Żadna z kobiet nie będzie skom­
promitowana, gdy się stanie faunem, że 
śliczne rumieńce nabyła —  nie tyle —  gdzieś 
na słońcu, co przed lustrem...

Szmink? użyła dyskretnie —  nigdy nie za­
szkodzi w wyglądzie, a często bardzo po- 
uaga, —  więc używanie jej jest słuszne

i racjonalne w epoce, kiedy niezwykle rzadko 
kobieta możc się pochwalić taką doskona­
łością cery, która nie potrzebuje żadnych 
poprawek. Ostatnio nawet ruodnem jest na­
dawani; „wyrazu twarzy" za pomocą szminki. 
KobiSty golą brwi, a malując je codzieó 
mat zej, mogą mieć coraz to inną twarz 
i —  jeżeli się same na to zdobyć nie umieją, 
—  cńoć raz na dzień z dyskretną pomocą 
szminki —  inny wyraz.

W ygoda jest przytem wielka. Nadawanie 
n. p. uprzejmego wyrazu twarzy „na stale* 
jest niezwykłe dogodne, —  zwłaszcza, kiedy 
się jest zmuszonym do przyjmowania lub 
oddawania nudnej w izyty, która działa na 
nerwy.

Ołówkiem można sobie zrobić uśmiechnięte 
usta i oczy —  poczem bez obawy można się 
złościć —  zachowując bez truciu rajuprzej- 
miejszy wyraz twarzy, co zawsze robi dobrze 
w  stosunkach z ludźmi wogóle. Kobieta, nie 
pozbawiona fantazji może niezwykle _ uroz­
maicić życie domownikom, pokazując im co- 
dzień twarz wedle gustu i upodobania ka­
żdego.

iW<£ł —  c2, grają CZarn# Da7 — a£ I niema Bhki %
2-em posiuimięoiu.

RE SZTA  korespondencji odłożona z p o w o t !*•_, 
ku miejsca do następnego numeru.

R O ZW IĄZANIE  ZADAŃ.
NR. 42. 1. We5 — c5.
NR. 43. 1. Sg3 — hl a4 X  b6, 2. LNf6 X  *3 iftl
KOŃCÓWKI NR. 21. 1. Sg5 — eft-f, Ko4 Ł ' 

Se6 X  c7' Dh6, 3. d2 — d3+, Kd4, 4. Sf7 —  d8l 
Db6 — 16. 5, Se6-f Kc3 lub Kefl. b. SdS+ i w yj 
g r j  wa.

TRAFNE R O ZW IĄZAN IA  NAD ESŁALI:
ZAD. NR. 42, 43 i KOŃCÓW KI NR. 21.: M L  

beigor, B. Simanowioz (Kraków)
ZAD. NR. 42, 43.: Rela R dcii (Biała), S. FYey (N«l 

Targ), B. Sthónwald J. Kluger (Kr-kÓw).
ZAD. NR. 42.: M. SpCra, J. Ahi~r, M. bcłUmał. IŁ  

Auerhacfa (Kraków), J. Stetnpei (Kią nioa),

Pamiętniki Gbrkija.
Pojawił się obecnie w przekładzie niemiel 

ckim pamiętnik Maksyma Gorkija, z którego 
wyjmujemy kilka zanotowanych przez Gorkija 
specyficznie rosyjskich myśli. Tak naprzy- 
kład Tołstoj w  swoim notatniku z lat mło­
dych napisał: „Samowiedza jest największem 
moralnem nieszczęściem, jakie człowieka spo­
tkać może*.

Takiegoż samego zdania był i Dostojewski,' 
który twierdzi, że „każda samowiedza jest 
chorobą*. Inny myśliciel rosyjski wołał:„ Niech 
djabli wezmą zwyczaj myślenie*. Do orygi­
nalnych także należy aforyzm Andrejewa, 
który mówi: „Rozum ma pewne podobień­
stwo ze szpiegiem lub prowokatorom. Praw­
dopodobne dlatego, gdj-ż rozum jest zama­
skowaną, starą czarownicą —  sumieniem*.

Inny rosyjski autor, który napicał książko 
p. t.: „Czynny postęp*, Nikolajew, pisa1 do 
Gorkija w roku 1906: „W iedza powiększa 
potrzeby. Potrzeby wywołują niezadowolenie 
Człowiek niezadowolony jest nieszczęśliwy 
z tego powodu''jest on społecznie pełen war­
tości, a osobiście jest mi sympatyczny*.

Pewnego razu Antoni Czechow powtórzył 
Gorkijowi słowa usłyszane z ust Tołstoja.

Tołstoj mianowicie pow iedział:
„Ja nie mogę być szczerym wobec Gorkija.1 

Sam nie wiem dlaczego... Przykro mi jest, 
że Suller u Gorkija mieszka. Gorkij nie jest 
bynajmniej dobrym człowiekiem. Przypomina 
mi on tego seminarzystę, którego gwałtem 
wtrącili do klasztoru i który do wszystkich 
żyw i pretensję. Gorkij ma duszę jasnowidza. 
Przybył on do obcego kmju, przygląda się, 
do wszystkich żyw i pretensję.

„A  jego Bóg jest to coś w  rodzaju djabla 
leśnego lub rusałki*...

K iedy Czechow oświadczył Tołstojowi, że 
Gorkij jest dobrym człowiekiem, to wówczas 
Tołstoj odpowiedział:

„Nie, nie. Ja go znam... On ma kaczy nos. 
Takie nosy posiadają tylko nieszczęśliwi i źli 
ludzie. Także i kobiety nie lubią go... Kobiety 
są jak psy: czują one instynktownie, kto jest 
dobrym człowiekiem. Człowiek, który umie 
kochać, rozumie wszystko*...

Według opinji Czechowa, ujemne słowa 
Tołstoja o Gorkiju przypisać należy temu, iż 
Tołstoj był bardzo zazdrosny.

- ■■ !■ !  m— nrwn
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.W sobotę 25 i w medziehj 26 J>m. uJbęńfl się D4 

boiŁiu Jutrzenki zawody w pitkę nożną pomiędzy 
CracoYią i Jutrzenką a drużyną czeską G. A. F. C. 
Yinofai ady.

Czesi mają w  9v’ożm składzie 7 internacjonałów 
i przyj*s«zilŻ4iją w Kompletnym składzie, gdyż druży­
ny krakowskie zastrzegły to aohie w umu\.—

C. A  F. C. pokonał prawie wszystkie drużyny 
czeskie poza Slavią z którą zawody zakończyły 

remis 1:1.
Sobotnie zawody CAFK. .V<uolirn.Ij — JuTzenka 

poprzedzą o godz. 3‘3Q zawód, w piłkę ręczną C**- 
coYia- -Jutrzenka. ta gra aportowi ttiapt*
zentowoua ostatnio wywarta tak korzył-ne wrażenia. 
U  aa wody U. wabudnają, oflóbm ańaMrwowaU* J
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Mm depotada w p r e i i i  i .  Krakowa w sprawie starego mostu
Zapowicdi bezzwłocznego rozpoczęcia budowy Hladkl.Kraków. 24 lipca.

C H A M S T W O !

Chrześcijańskoudem^uratyczny „Głos Naro- 
Bu" omawia tragiczne zajście przy przewozie 
galarem obok starego mostu w artykuliku 
**• „Niesforność żydziaka powodem tragiczne- 

wypadku". Ze stylizacji tego tytułu wyni- 
oby. że niesforność „żydziaka" spowodo­

wała tragiczny wypadek jakiejś trzeciej oso­
by. Dopiero z tekstu plugawej notatki — do­
starczonej zresztą szan. redakcji przez „Tow. 
„Żegluga Polska' — dowiaduje się czyteln ik  
JGł. Narodu", że ów „niesforny żydziak' — a 
nie kto inny — utonął we Wiśle. Potrzeba i- 
Ktotnie wielkiej dozy chamstwa, aby o trugicz 
•nie zmarłem dziecku, wyrażać się w sposób 
jtak „chrześcijański" i tak „demokratyczny"!

W  samej rzeczy przedstawia „żegluga Pol­
ska" —  jak już wczoraj zaznaczyliśmy — zu­
pełnie tendencyjnie przebieg zajścia. Szereg no 
IWych świadków informuje nas, że podczas, 
gdy jeden z. obsługujących galar nawoływał 
Chłopców, aby nie wsiedli do łódki, to drugi 
Ł a z ał im wsiadać. Okazuje się też, że na 
łódce nie było wiosła i że żaden z obsługują­
cych nie umiał pły wać. Starszego chłopca wy 
datował ktoś z publiczności, a nie z obsługi 
galaru.

PO D ZIAŁ FUNKCYJ CZŁONKÓW ZAR ZĄ­
DU M. KRAKOW A.

powodu objęcia urzędowania przez nowego 
komisarza rządu p. W itolda Ostrowskiego, 
piezydjum miasta na konferencji w dniu 22 
*>m dokonało następu iacego podziału funkcyj 
członków zarządu miasta

Do komisarza rządu p. Ostrowskiego należą 
obok naczelnego kierownictwa i nadzoru 
.wszystkich działów zarządu miasta także 
snrawy biura prezydjalnego wydziału II (skar 
bowego), mieiskiej Izby obrachunkowej ka­
py miejskiej i administracji akcyzy;

Do wiceprezydenta inż. Rollego należą spra 
w y wydziału IV. (szkolnego) i VI. (Opieki 
społecznej), sprawy teatralne, urzędu zdro­
wia, pracowni chemicznej, zakładów sanitar 
nych, biura statystycznego, muzeów m iej­
skich, archiwum aktów dawnych i zakładów 
ceramicznych, a nadto zastępstwo komisarza 
rządu w sprawach ogólnego nadzoru nad 
czynnościami magistratu;

do wiceprezydenta inż. Sarego należą spra- 
w y wydziałów I. (gospodarczego) i V II. (poli 
c ;i budowlanej), budownictwa miejskiego ele­
ktrowni, gazowni, wodociągu i tramwaju, o- 
raz zastępstwo komisaiza rządu w sprawach 
należących do biura prezydjalnego;

do. wiceprezydenta Dra Wielgusa należą 
sprawy wydziałów III. (przemysłowego) V. 
(wojskowego) i VIII. (aprowizacyjnego), 
sprawy reformy rolnej, miejskiej piekarni i 
składów węgla, oraz sprawy weterynaryjne.

GRATULACJE DLA KOMISARZA RZĄ­
DU M. KRAKOWA. Z powodu objęcia stano 
iwiska komisarza rządu m. Krakowa p. Witold 
Ostrowski otrzymuje cały szereg gratulacyj od 
{wybitnych osobistości ze wszystkich sfer.

— PRZYJAZD DZIENNIKARZA FRAN  
CUSKIEGO. Dzisiaj, tj. w  piątek 24 bm. rano 
przyjeżdża do Krakowa redaktor paryskiego 
fckzienraka- radykalnegp , ,thiwe“ p Henryk 
Harde wraz z żoną. Goście zabawią w  naszem 
mieście 2 dni, w  ciągu których zwiedzą zaby- 
łka Krakowa
f — DLA PRACUJĄCEJ PALESTYNY. W  
Ostatnich dniach zreorganizował się w  Krako- 
twie „K om ite t dla pracującej Palestyny" dla 
refcma zaeb. Małopolski i Śląska. Przewodni­
czącym zoshu wybrany dr Styraon Seiden 
pÓbk-hdut), sekretarzem Salomon Willner 
{Poste Sjoo). Siedziba Komitetu mieści się w  
Bafi „Ezry** K r  kowska 41. Instruktoi Korni 
W *  p. Bergmana odwiedzi w  najbliższym 

wszystkie *";ołłp Małcpołski Zachód- 
t * i  | Suska,

W  wvkonaniu uchwały odbytego dinia 19 bm. wieCu 
W Sokole podgórskim udała się wczoraj W połud­
nie masowa dapiutacja obywateli dio prezyajum mia­
sta w sprawie przerwanej komunikacji na starym 
moście podgórskim. W  skład deputacji wciiooizili 
zarówno mieszkańcy Podgórza, jak Krakowa, w licz 
bie kilkuset osób z b. radcami Drem Aronsohnem, 
Drem Emilewiozem, Sohaohterem i Schenkerem na 

Czele. Komraarz rządu p. Ostrowski przyjął depu- 
tację w  otoczeniu wiceprezydentów inż. Sarego i 
inż. Rollego.

Po przedstawieniu przez pp. Emilewiaza i Schach- 

tera postulatu jaknajSzybszego uregulowania tej 
piekącej sprawy, wiceprezydent Sarę przedstawił za 
biegi gminy i ostatnio wyrażoną gotowość procen­
towego uozestniozenda w  ko sz ł,ach naprawy mostu 
Wzgl. wybudowania prowizorycznej kładki. W  naj­
bliższych dniach (W  Sobolo l ub niedzielę) oczekiwa­
ny jest przyjazd do Krakowa dyrektora departa­
mentu ministerstwa tohót publicznych p. Nestoro­
wi cza, który sprawę ma na miejscu ro Z /p ia trze ć  i za­
decydować z miejscowemu czynnikami o  rodzaju

Dragi dzień obrad
Wczoraj w drugim dniu zjazdu przedsiębior 

cow naftowych kontynuowano w dalszym cią 
gu obrady. Omawiano sprawę utworzenia 
wielkiego kartelu naftowego, jednak nie osią­
gnięto jeszcze żadnego rezultatu. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa przyjdzie 

na razie do skutku prowizoryczne porozumie­
nie do końca września br. w ramach istnieją­
cej dotychczas umowy, przyczem zaostrzone

prowizorycznej kumunukacja międizy obutna brze­
gami.

Komisarz rządu Ostrów ki zapewnit zebranych, 
że sprawa ta leży mu na sercu, gdyż obecny Stan 
rZeOZ3 jest niegodnym miasta Krakowa. P. Ostrow­
ski przyrzekł dołożyć W.zelkioh starań o jaknaj- 
szybsze załatwienie sprawy, a w razie niezułatwienia 
jej podczas pobytu p. Nestorowi cza uda się sann do 
Warszawy dla przyspieszenia jej załatwiania u rzą­

du.
Wkońcu przemówił wiceprezydent RoiUe, który, 

złożył decydujące Ola sprawy oświadczenie że prę­
żyli jum miasta bez w z g lę d u  na konflikt prawny 
n,jędzy rządem a gminą co do kompetencji, uchwa­
liło bez®* Io< znie podjąć pi a< e Przygotowawcze 
około budowy Władki na Wiśle, zastrzegając sobie 
dochodzenie w przyszłości zwrotu kosztów od1 te ' du 
na drodze prawnej.

Jak z powyższych oświadczeń wynika, spCaWtt 
jest na dobrej drodze, wobec C z e g o  spodziewać się 
można rychłego przywrócenia komunikacji między 
Podgórzem a Krakowem.

kartelu aaftowego.
będą kary konwencjonalne za niedotrzymanie 
cen i warunków sprzedaży. Wobec groźnej 
sytuacji w  przemyśle naftowym zatarła się 
sprzeczność interesów posz, "egołnych rafine-: 
ryj i widać dążenie wszystkich delegsdów do 
utrzymania dotychczasowej konwencji, wzgtę 
dnie do utworzenia silnej1 organizacji sprze­
dażnej

— KASA DLA POBORU PODATKU LO­
KATORSKIEGO I WODOCIĄGOWEGO z
dzielnic IX , X X I. i X X II, mieszcząca się obe­
cnie w gmachu magistratu w Podgórzu, czyn 
ną będzie tamże tylko do roboty dnia 2ó bm., 
zaś od poniedziałku 27 Lm. przeniesioną zo 
staje do Głównej Kasy miejskiej w* Krakowie, 
(lokal dawnego biura aprowizacyjnego).

—  S T R A Ż  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  N A  W I ­
Ś LE  w czasie kąpieli wykonywuje miejska 
straż pożarna, Służbę w straży tej pełni odpo 
wiednio wyszkolony personal na łodziach za- 
ODatrzonych we wszelkie potrzebne przybory 
ratownicze, jak koła guinowe itp. Straż na 
W iśle wyratowała w dni i  wczorajszym kil 
ka topiących się osób.

— JESZCZE JEDNA OFIARA W ISŁY.
Dnia 22 bm. utonął w Wiśle podczas kąpieli 
za plażą 5 p. sap. na tzw. dzikiej plaży Józef 
Serafin, czeń 7 klasy gimn., zamieszkały przy 

ulicy św. Jana 1. 9.

— ORYGINALNY PREZENT. Onegdaj w 
ogrodzie Strzeleckim pozostawiła jakaś mło­
da kobieta dziecko około 3 miesiące liczące, 
płci żeńskiej na ławce przy Helenie Stoko­
wej, zam. przy ulicy Lubicz 1(2, udając się 
rzekomo na kupno mleka dla dziecka i w ię­
cej nie powróciła. Niemowlę oddano do żłób­
ka miejskiego.

— OKRADZIONY W  POCIĄGU. Ascher 
Leon, kupiec, zamieszkały w  Krakowie przy 
ulicy Gazowej 1. 13, zgłosił, że dniu 20 bm, 
skradziono mu podczas jazdy koleją miedzy 
Mysłowicami a Oświęcimem walizę z gardero 
bą wartości około 300 złotych.

— KRADNĄ W ÓZKI I ROWERY. Franci 
szek’ Piszczek, robotnik, zamieszkały przy uli 
cy Kazimierza Wielkiego 1. 38, doniósł, źe 22 
bm. skradziono mu w  Rynku Głównym
»y  wsrtości 150 złotych.

Mieczysławowi Kobrelowa z Chrzanowa 
skradziono 2 2bm. w  Rrnku głównym rower 
aaęsldl Ej— Em wartości 2£U złotyctl

—Z AUTA SKRADZIONO KURTKĘ. Fran­
ciszek Lenczowski, szofer w  browarze Lrółza W 
Okocimiu doniósł, że dnia 22 hm. skradziono 
mu z auta na ulicy Sławkowskiej kurtkę skó­
rzaną wartości 70 złotych.

z u a tro , u r a u f o i r  i hrpm l'
— „O TE LLO ", „ŻYD Ó W K A", „H A L K A "; „IaO- 

HENGRIN", „t'AR/MEN*-. Oto repertuar apeiowy 
najbliższych dni. D  A  tj. w p.ątek 24 btn. daty b i­
dzie po raz do ugi i ostatni „OtóBo", opera Yar- 
<łi erjo- która tauc antu^/i, tycznie została przyjęta aa 
premjerze, dzięki koncertów ej grze artystów. W  so­
botę po cenach popularnych wchodź:: aa ahsiz ż y ­

dówka" z Marcelim Sowii.sk tm w  roi. Bteasmu. 
W  niedzielę popołudniu daną będtz.e po Cenaćfa zni­
żonych do potowy „Hnlika", wieczór I .Jwn-

grin“ Wagnera z występem M. Poliińsikiej Lewickiej 
i Powił: kiego. Bilety na powyższe przedstawienia 
Są już dio nabycia w kasie dziennej teatru.

REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSEKU
TE A TR  M IEJSKI IM. J. SLOW ACKIEGu

Piątek; Otello .
Sobota: „Żydówka".

BAGA TELA
Piątek: „Niewinna grzesznica".
Sobota: „Pan srweg» serca".

mamrnrnm
R E P E R T U  łR Y  U >  KRAKOWSKICH

W A R S ZA W A : .Bohater cyrku". (Tajemnica cyr­
ku Grey). Dramat sensacyjny w 12-tu akiach z Edd-C 

Polo w roli głównej.
UGIECHA; 1) Arabetia". Dt anjat w 7-mau ak­

iach. 2) „Gentleman na Wn»tcr" Komedia W 2 ak­
tach.

W AN D A : Z powodu robót adaptacyjnych, kino­
teatr zamknięty

SZTU K A : 1) Znnk aa ramieniu". Dramat awan­
turniczo-erotyczny w 7-miu aktach. 2) „Samochody 
i akrobatLi", Komedja w  2 aktach.

RED U TA : „Malwa—awanturnica i przemytnicy". 

Draimt sentacyjno erotyczny z Lyą de Putu 
głównej
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PRÓBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE.

ŻYDZI —  DYGNITARZE WE FRANCJI. 
Niedawno odbyły się w okręgu wyborczem 
la Somm dopełniające wybory senatorów. 
Senat orem wy urany ‘ został p. Klotz, żyd, 
były minister Skarbu we Francji. Ogółem 
zasiada w  senacie francuskim sześciu żydów: 
Cremieuy, Rafael Georgie, Lisbonne, l.azar 
Veiller i Klotz.

Były sekretarz generalny Rady ministrów 
W gabinecie Herriota, A ’ eksander Israel mia­
nowany został dyrektorem kancelarji prezy­
denta, parlamentu francuskiego, Herriota. 
Oprócz tego w  ostatnich dniach miano­
wani zostali na wysokie stanowiska rządowe: 
Rene Mayer, jako szef kancelarji ministra 
robót publicznych, N. Wormster, jako radca 
ministerjalny w temże ministerjum, Armand 
Ziwes, jako szef kancelarji ministra ziem 
oswobodzonych oraz p. Strous, jako Attache 
w temże ministerjum.

PEOF. EINSTEIN NIE PRZYJMUIE ZA ­
PROSZENIA DO KALIFORNJI. Twórca teorji 
względności, prof. Albert Einstein otrzymał 
od akademji w Pasadena w  hrabstwie Los 
Angełoe (Kabforuja), zaproszenie na wygło­
szenie cyklu wykładów o teorji względności. 
Einstein nie przyjął zaproszenia.

BIBLJA W  JĘZYKU ESPERANCKIM, 
Wkrótce ukaże się w  druku, nakładem to­
warzystwa biblijnego przekład Biblji w języku 
esperancb im. Jestto pierwszy przekład biblji 
w  y Ieu esperanto Nowy tastament wy­
dany zostri w  tym samym języku w  r. 1912.

SELMA LAGERLOEF O PALESTYNIE. 
Kopenhaga (Z. A. T.). Grupa artystów filmo- 
jgych z Kopenhagi wyjechała do Palestyny 
w  teki dokonania zdjęć do nowego filmu 
„Jerozolima8, opracowanego według powieści 
słynnej powieściopisarki Selmy Lagerloef. 
w Bśeie do jednego artysty filmowego pisze 
flrima Laceriref, że Erez Izrael dała Uidz- 
kmśń aiąaicume skarby kultury i posiada 
ąjtfe uroku, ie  czułaby się szczęśliwą, gdy­
by hyia, w  stanie raz jeden w  życiu ujrzeć 
S o n ię  Świętą. Erez Izrael, kończy L. gcr- 
W i  aw «ą łiśt, jest metylko dumą narodu 
żydowskiego ale rówież 1 całej ludzitośći.

S K A ZA N ffi GENBRAŁA ANTYSEM ITY. 
Londyn. (ZAT). Generał brygady Cyryl Prte- 
eett, prezes „Ligi Lojalności “ kanał przed 
sąśtśm. jako oskarżony o zniesławienie ży- 
ctowgfiiej firmy Josef Lyons et Comp. w  Lon­
dynie. Według aktu oskarżenia, generał Pro- 
wott na publiezaym wiecu Ligi Lojalności8 
nrzneft wspomnianej firmie dopuszczenia się 
szeregu malwersacji przy imporcie towarów do 
kraju. Następnie generał oświadczył, że rządy 
angielskie znajdują się w rękach żydowskich 
wobec czego niema w  Anglji sprawiedliwości. 
Genera* zakończył swe przemówienie hasłsm: 
„Angłja dla Anglików8.

Przed sądem generał Prescntt tłómaczył 
się, że pragnął tylko otworzyć oczy społe- 
■•aerf twu angielskiemu na grożące niebezpie­
czeństwo zt, strony Niemców i Żydów. Sąd 
nie przychylił się do wywodów generała i 
■karał go na grzywna w wysokości 600 f.

Z gfeldy.
— GIEŁDA KRAKOWYoh A  z 23 hm. (W  nawin 

kie kursy z 22 hm.) Azot 019, Elektrownia w Si er- 
tzy 0.19—0.22 (0.22), Piasecki 1.35 (1.L.0).

Poza temi trzema papierami w żadnych innych ak­

cjach nie było transakcji 11

i ie war r  wska z dnia 23 b. m. (PjiI I
Cyfry v  złotych. Dnlary Stanc Zjedli. irran_. 6*17, 
bony złota —— pc tyczka słota 7t‘W  mili onówka —— 
j- >t> saka dolarowa •**—

Czoki: Bolgią tranz. 24*02, Holandya tranz. 209*00 
Londyn tran. 26*27, Nowy Jork tranz. 517*— Pary* 
liana. 2464, Piag* tranz. 15*41, Szwujcarya tranz. 100*9-, 
Wiodoń Tinz. 7»’1C Włochy tranz. 19*23,
■ W r  warszawska z dnia 23 b. m. (PAT.. 

A k cye- C; t r  w złotych. Bank Małopolski Kraków.Qj£7, 
'• ank i rznoemysły Lw Ji 0*26, BarkŹw. Sp. Zar. Poznań 
7*50 Pnla 1*47, Wild 2*1" Cnidor Waia/tra 2*60, (Ja- 
p ohIl 0*37, Umna 1 *10, Parowozy 0*45, Zan ordo 9*89 
/ -linga 0*17, Poiska r:a 11c 0*6C, Siła i Swiatte v 2# 
( ’ ™ io 'w  0'4'ł, Strachowice 1*70, Pociak 1*89, Zioło- 
aiowdd 11*2 ,  Żyrardów 7*20, Chodordw V  5

Cliełda windaAska z dnia 23 b. m. (PA1. 
Dnwlzr. Amsterdam 28510, ’’ — rzeb i Belgrad .42.
Berlin 16876, Bruksela 3288, Ruoapeszi. Ó970v Bnkarezsi 
344, Chrustania 12880, Kopenhrga 154S0, Londyn “449 
Madryt io270, 1' edyolan 2466, J.owy Jork 70937, Paryż 
3348, Praga 2102, Sofia 514, Sztokholm 19690, Warszawa 
13515—1356u, Zurych 13776, Dolary 705*10, Belgijskie 
3275 bułgarskie 508—, duńskie 16310 marki niemieckie 
Ig86 > angielskie 3440, francuskie 3340, holenderskie 
28410. włoaKie 261&, jugosłowiańskie 1239, norweskie 
12220 polskie 134,0, rumuńskie 339, szwedzkie 189— 
szwajcai-"k.e 137^0 hiszpańskie lOlSó. czeskie 21*01, 
węgierskie 99%5 tureckie 37260.

A k s y e :  Zieleniewski 150, Silesja 9*6 Fanto 2C0, 
JaL Karpaty 12S‘ Galicya 1000, Siersza 38* Bank 
Małopolski 4 03, Bank hipot. 5*3, Tepega *14 —

Papiery fofcsityjne. Ausfi. renta kor. 2*4, renta 
ulowa 2* losy tureckie 465*—, Bodenkredit 201*— 
austr, zal i. kred. 1323, koleje austr. 4CS* .

Zurych, 23. 7 PA T . Paryż 24.15, Londyn 25.03, 
Nowy Jort 5.15, Beugja 23.75, Ilis^piUija 74.60, llo- 
l.ilidja 200.90 Berlin 1.22.6, Wiedeń 72.5. Sztokholm 
13S i pół, Oslo 92 i trzy czwarte, Sdfja 3.75, Praga 
15.2&, W n a n w a  98.62, Budapeszt 0.72.3, Biało 
gród 9.05, Ateny 7.50, Konstantynopol 2.87, Buka­
reszt 2.50, HeJsingEors 12.51, Buenos Aires 2u8. Ten 
cLencja bez zainteresowania.

Paryż. PAT. 23. 7. Quo'tidien“ ogłasza list 
pewnej osobistości, w którym podane są wa­
runki pokojowe Abd el Klima. Są one nasię- 
pujące: _ — —

1) Państwo riffenów będzie uznane oficjał 
nie uposażone przez Ligę Narodów w  statut, 
tki, jaki obowiązuje w  Afganistanie. Abd el 
Krim otrzyma tytuł emira, 2) Sułtau marok- 
kańsld będzie uznany przez Państwo riffe­
nów, jako zwierzchnik duchowny. Abd-cl- 
Krim żąda północnego brzegu rzeki Nerga, 
jako granicy. Terytorjum szczepu ma być 
przyłączone do Państwa riffenów. jak również 
miasta: Tetuan, Larach i Arilla, 4) Hiszpan ja 
zatrzyma Ceutę i Melillę wraz z sąsiadujące - 
mi terytorjairi. Kopalnie rudy na tei ytorjum 
na południu od Melilli pozostaną przy Hiszpa 
nji, 5) Państwo riffenów będzie mogło utrzy

Kulfon m  Mi
Paryż, 23. 7 PA T . Dzienniki stwierdzają, że nota 

niemiecka w sprawie pat tu ŁeapŁoOzeńlstwa jest 
pojednawczą we fominie, ale f ełną zjBtrzeżeń i uwa­
żają, iż najważuSejSizym punktem noty jest tera, któ­
ry djotyczy wstąpienia Niemiec d)o Ligi Narodów. 
IW tej sprawie prasa Oświadaza jednogłośnie, że 
Niemcy wfirany Zastosować się do ogólnie obowią­
zujących reguł a dopiero po przyjęciu ich do L igi 
narodów będą mftgły wystąpić ze swemi speOjal- 
nemi warunlkami, tak jak to uczyniło wiele innych 
państw. „Le  Malin ‘ stwierdza, iż  Streisemaan wydio- 

I był się z trudności politycznych, dotyczących pak­
tu, redagując notą w ten sposób, że może ona jedno- 
Cze^nfie zachęcać do otvTa.TCia rokowań, oraz nęcić 
do rew izji nieiklóirych klauzul traktatu. Briand o- 
świajdezył WTzori.j wyraźnie, zdaniem dzieimńka, że 
jeżeli zastrzeżenia Niemiec będą utrzymane, to ro­
kowania- U e miałyby żadnych s »  rs  powodizenia. Je­
dna! że Francja zgodna z swemi sojusznikami, pra­
gnie gorąco Zapewnienia poikioju w Europie. Nie 
odmówi ona udzielenia żadnej rozumnej koncesji, 
aby dojść do tog oteełu, mir mdgiaby jodii: k drzeć 
trai:nitów, które zdobyła za tak wielka ernę. „Le 
Journal“ zarHonza. że jeżeli mota niemiecka pozwala 
aa rokowania to mie *nc aa posiedzieć,' aby ona 
rokowania te ułatwiała. Not* dąży do ponownego 
obudzenie rólżnic poglądów, któire ujawniły się mię­
dzy Anglią  a Francją, co do interpretacji niektó­
rych klauzul traktatu wersalskiego, dotj czącr. ch L i­
gi narodów. „Petit Joumal“ stwierdza że podczas 
gdy Francja dąży jedynie ĆO załatwienia sprawy 
hezpieCzeństwai Niemcy mówią o bozjjieCyeństwie, 
leci myślą o korzyściach i przywilejach oraiz o zrnia 
nacli Łraktatórw.

DL*i „Peitit Parisien" tom nldty nie jt®l r °-
dzajtł, aby budził dloi&konaly optymwm poawall i  je­
dnak spodaaewać się, iż rok-^wara-j* będą podjęte 
w armo«ferze względnie pogodnej.

„FigtwO" p&sze: .Koncesje** SltresfieJranna zdają 
•ię ałmżyć jedynie na przyiujię dla u zy s k  mia uwzglę 
dnieMi uaregn zactueń ń.

Zdaniem „L e  Q lOtidlen*' *a®trż-vż«S« niemiecki-. 
M 'n «ra jt  w sobie ryayko narażenia przyszłych ro- 
k m d  M  ni„. wykle powolny bieg.

JBn Sfat>vM * « h h  metą aM aaną jako *  r

DOCHODY KOLEJI ŻELAZN YCH W  PAJ 
L rS TYN IE . W  krotce przybędzie z Londynu 
do Palestyny specjalna komisja rządowa ce­
lem zbadania stanu dróg żelaznych w Pale-! 
sty nie. Ze sprawozdania dyrekcji kolejowej 
w Palestynie dochody kolei źi Jazuych w roKD 
1924/25 wynosiły 558.000 funtów, a wydatki 
C90.000 funtów. Nadwyżka dochodów wynosi 
w ięc 168.000 funtów. Z tej sumy, paleptyó* 
ska Izba Skarbowa (koleje żelazne w  Pale- 
lestynie są własnością państwa), otrzymała 
124.000 funtów. Suma powyższa zaksięgowa­
na została na poczet długów Palestyny, która 
spłacane są ratami.

BUDOWA NOWEJ L IN J I KOLEJOW EJ Yfl

.POLSCE. Rząd ukończjl p a** .a *1 projektom ba* 
dłoWy nowej linji kolejowej Luclt—Demibowa—Kora 
cznia— Stojamów. Nowa ta lin ja będzie losie la] diM 
że znaczenie gas.p >d irOz jako łącząca LroueL Wo* 
lynia ze Ewiawem. Koszta ukońoręiiia budowy tej 
kolei, nie biorąc pod uwagę kosztów Łabuni będą

mywać arniję, kórej wielkość oznaczą izeczou 
znawcy. 6)  Kabyle zobowiążą, się nie upra-i 
wTiać żadnej propagandy pan-mahometańskiej 
we francuskiej strefie Marokka. 7) Aba-el-i 
Krim zrzeka się reperacji, 8)  Liga Narodów; 
przyzna Taństwu riffenów pożyozkę, » )  Hi-t 
szpanja przyzna Państwu riffenów pewne ko 
rzyści, aby umożliwić rozwój gospodarczy 
tego Państwa. Francja i Hiszpan ja będąi 
wspólnie administrowały lipją kolejową Fez. 
Tanger i linją kolejową Melllla-Tazą. 10) Abd! 
el-Krim uwolni jeńców francuskich i hisz* 
pańskich bez okupu. 11)  Wycofa on wszysti 
k ich  agentów politycznych z francuskiego Ma; 
rokka. 12) Abd-el-Krim żądać będzie pozwo-i 
lenia na wysłanie misji lekarskiej do Pań-i 
stwa riffenów. 13) Blokada Państwa riffe-i 
nów ma być zniesiona.

raźnie pojednawczą, uważa Jednak, iż Niemcy wipa. 
dają w niemiłą przesi-dę, albowiem, pudcz«s gdy 
przed trzema laty byłyby weszły do L ig i nwrouów 
bocznemi schodami, dlzjisiaj uważają iż nawet giówą 
ne schody już im nie dogadzają.

Głosy prasy angielskiej
Londyn. 23. 7. PAT. Komunikat oficjalny 

angielskiej radio-slacji podaje, że prasa pod^ 
kreślą przyjazny ton noty niemieckiej, t

„Daily Telegraph“ uważa, że nota niemie­
cka w porównaniu z poprzedniemu notami' 
berlińskiemi stanowi dokument pełen układno 
ści, zarówno co do form, jak i języka.

Dziennik sądzi, że przyjazny ton noty spo! 
tka się w Anglji z uznaniem; odpowiedź nie-4 
mieclca zawiera jednak poważne sprzeczności, 
a do takich należy u l  in. domaganie się ogra 
niczenia okupacji idemilitaryzacji zagłębia 
Nadrenji. Zdaniem „Daily Telegraph" trudno 
ści tkwię również w artykułach dzj iłu 11-go 
traktującego o układach arbitrażowych w 
szczególności co do granic wschodnich Nie,
miec.

„Manchester Guardian" pisze: „kontyńuowd 
nie wymiany not na zasadach wytkniętych 
przez ostatnią notę niemiecką nie zapewnia 
szybkich wynikóWi. Nota niemiecka zawiera 
cenną cwagę, stwierdzającą, że chwila obecna 
zbliża nas do konferencji". Jednakże „Man*« 
chester Guardieu“ nie :est zadowolony z po-i 
wodu uzależnienia Niemcy przystąpie­
nia do L ig i Narodów warunkiem przyj
znania im pewnego upi wilejowanegc stand 
wiska. Zapominają Niemcy, że przystępując! 
do Ligi, miałyby jako członek Rady Ligi cał­
kowitą możno mS przeszkodzić stosowaniu h im  
kcji, albo też ograniczyć jej stosowanie

PodcJłne poglądy na sprawę przystąpienia 
Niemiec do l ig i  Na. jdnw jey aża ją  i —ad 
dzienniki.

Wynosiły oiioło 11 miiljonóy.' ; :łotych.
v n  ............. .............  * 1 ‘

Waruiki pokojowe Abd ■ el - Krima
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Nr. 165. „N O W Y  D ZIENNIK " sobota 25 lipca.

Dokończenie ze strony 2.

i s i  e s iiR i& is ś S a e flB a tó B e s
(Telefonem od naszego korespondenta)

Kołem, że sprawa winna być zbadana dokładniej. Po 
Oodto interweniowałem u min. spraw wewn. Hue- 
Jbnero, od którego domagałem się wyjaśnienia w spira 
|tte komunikatu. Byt on tern olbrzymio przerażony 
(oświadczył, że żadnych poleceń nie wydał, prosił 
Innie, bym przyszedł nazajutrz by zasięgnąć infor- 
Ipacji. Nazajutrz podał, że takie polecenie z mini- 
Óterstwa ule wyszło, wydane zostało tylko polecenie 
luspokejenda społeczeństwa. Tak to uspokojenie wy- 
jglądoło... Więoej się tą oprawą nie interesowałem.

czasie bytności W Warszawie zetknąłem się z naj 
(Wyższymi Ozymnikami państwa i widziałem, że ich 
Wypatrywania z  moimi się pokrywają, że maże to 
■aieć konsekwencje nie tylko dla samej sprawy, ale 
Jprzy odpawiedniem zŁadamu można więcej wyja- 
jŚUie.

Rewizja po trzech tygodniach
5»o ukończeniu sądu doraźnego wyjechałem 

tt Warszawy, W jakiś Ozas potem zastanowił mnie 
2nat że rewizję w mieszkaniu Sieigera przeprowa­
dzono dopiero w kilka tygodni po zamachu i zasta­
nawiało mnie jako pirawnika to, że właściwie 
obok sądu, mimo iż sprawa Sieigera była w sądzie 
doraźnym, policja prowadzi drugie śledztwo i to 
jw tym samym kierunku. Bo jeśli sąd prowadzi 
iŁledztwo w kierunku z góry oznaczonym a to o zbro 
dnię dynamitową, później zaś o skrytobójcze mor­
derstwo, (o tłumaczyłem sobie, że dochodzenia te, 
(prowadzone przez władze policyjne nie są odpowie­
dnie.

Władze warszawskie wobec 
przyjazdu Prezydenta do Lwowa
, Przed wyjazdem Prezydenta do Lwowa, były czy­
nione ze strony władlz -warszawskich liczne wywia­
dy, jak się władze lwowskie zapartują na przyjezd 
IPrezydenta. Prezes jednego z bardzo Wybitnych 
klubów należących do piBIWiCy mówił ma, że to jest 
Szaleństwo, by Prezydent przyjeżdżał teraz dlo Lwo­
wa , ale władze tutejsze a to województwo i policja 
(Wzięły na siebie całe bezpieczeństwo Prezydenta.
;  Pr*ew.: Skąd pan o tem wie?

P o * . Sommerałeln: Z rozmowy z posłami bądź to 
osobami urzędówemi. — Było to dila mnie dow­
nem, że policja przeprowadza odrębne śledztwo, że 
przesłuchuje się te same osoby, które były prze­
słuchiwane W sądzie doraźnym, nawet w śiledatwie 
późniejszem. Słyszałem że posłano komisarza poli­
cyjnego do Wiednia, żeby zbadał stosunki wśród 
komunistów tamtejszych Jako prawnika dziwiło 
mnie to, et osoby przesłuchiwane w procesie były 
przesłuchiwane w śledztwie i to przez aspirantów 
pclicji.

Wiadomość o Mykytynie
1 w  takiej to Właśnie chwili dowiecizuaełm się o 

Mykytynie i  o tem, że insp. Lutomski nie chce się 
tą 1 Trawą zająć. Usłyszawszy to, byłem przekona­
ny że policja lwowska sprawą tą się nie zajmie.

W  dalszym ciągu stwierdza pos. Sommer stein, 
if, interwencja władz warszawskich w  sprawie re- 
WelaCyj Mykytyna nie nastąpiła z inicjatywy osób 
prywatnych, ale wprost z urzędu.

Następnie obrońcy zadają świadkowi szereg py­
tań. na które częściowo ten odpowiada, a częściowo 
przewodiniozący pytania uchyla. Z odpowiedzi tych 
wynikło, że śledztwo prowadzone było w  ten spo- 
■ób, że z góry był ułożony sposób jego.

Na tom dzisiejszą rozprawę zakończono. Juitua 
dalszy ciąg postępowania dowodowega

Dr. Leib Landau podjął się 
obrony Steigera

(Telefonem od naszego korespondenta)
Lwów. 23.. 7. (I ) Wczoraj do oficjalnej obro 

tay Steigera którą prowadził adwokat dr. Grek 
zgłosił się obrońca dr. Leib Landau z Przemy 
|ła, który wspólnie z dr. Grekiem będzie kie­
rował obroną Steigera.

Obrońcy w procesie Jaegeraitow. 
w celi u Steigera

(TalaśMMB mi U M f  n r t i p m k i i i

Lwów. 23. VII. (1) Wczoraj uzyskali 
nbrońcy oskarżonych w procesie Jae- i 
gem i tnr, po raz pierwszy widzenie 
fc  Steigerem. Steiger jest z  powodu długiego 
I t a k  aafcnie wyczerpany i osłabiony.

Warszawa. 23. 7. Sin. Wczoraj w min. skar 
bu podpisano umowę wstępną między rzą­

dem a Tow. International Mach Corporation.
Podpisana umowa przewiduje utworzenie 

nowej spółki akc. z kapitałem 5 milj. złotych, 
która zawrze umowę z rządem na wydzier­
żawienie monopolu zapałczanego na lat 20, 
na warunkach przewidzianych ustawą sejmo 
wą. Spółka ta obowiązuje się wyasygnować 
na wykupno fabryk prywatnych zapałek su-

Nowy Jork. 23- 7. Delegacja żydowskiego 
kongresu amerykańskiego przedstawiła mini­
strowi Skrzyńskiemu w imieniu wyznawców 
religji mojżeszowej adres, oraz złożyła mini­
strowa życzenia, że był sprawcą zbliżenia po­
między rządem polskim a przedstawicielami 
mniejszości żydowskiej. Delegacja wyraziła

Wiedeń. 23- 7. (D ) Z  Rzymu donoszą: Par- 
tja liberalna z Giolittiem i Orlando na czele 
rozpoczyna intensywną walkę z faszyzmem, 
w obronie wolności konstytucyjnej. Laberali 
zamierzają wejść w ścisły kontakt z innemi 
stronnictwami opozycyjnemi przeciw faszyz­
mowi.

W  najbliższym czasie przy wyborach gmin 
nych w jesieni rozpocznie się walka opozycji 
z faszyzmem. Opozycja zamierza tym razem 
wystpić z caą energją.

Wiedeń. 23. 7. (D ) Budapeszeńskie pismo 
„Nemzeti Ujsak" przynosi sensacyjnie brzmią 
cą wiadomość o działalnności partji monarchi 
stycznej w Czechosłowacji. Wedle informa­
cji tego pisma czeska partja monarchistyczna

Eskadra samolotów polskich 
we Wiedniu

(Telefonem od naszego korespondenta)

Wiedeń. 23. 7. (D ) Eskadra złożona z 5 woj 
skowych samolotów polskich pod dowódz­
twem komendanta Zagórskiego przybyła dziś 
z Udina do Wiednia i wylądowała na placu 
lotniczym w Aspern. Eskadrę przywitali 
członkowie poselstwa polskiego, władze a- 
ustrjackie i członkowie poselstwa francuskie­
go i czeskiego.

Po kilku godzinach eskadra ruszyła w dal 
sza drogę do Warszawy.

Proces przeciwko komunistce 
bułgarskiej we Wiedniu

(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. 23. 7. (D ) Proces przeciw teroryst- 
ce bułgarskiej Manczi Karmiciu, która jak 
wiadomo przed kilku tygoddniami zastrzeliła 
w  Burgteatrze terorystę Panicza, odbędzie 
się 29 września. Manczi Karmiciu jest obec­
nie ciężko chora, prośbie jej o przeniesienie 
do sanatorjum odmówiono ze względu na oba 
wę uprowadzenia.

mę 5 miljonów 500 lys. dolarów, a gdyby to 
nie wystarczyło, reszta zostanie uzupełniona. 
Ponadto spółka obowiązue się wybudować fa 
brykę chloranu potasu, wreszcie udzielić rzą 
dowi pożyczki w wysokości 6 miljonów dola 
rów po kursie al pari, oprocentowanej na 7 
procent rocznie, spłacalnej w 20 latach.

Min. skarbu będzie wykonywało nadzór nad 
działalnością spółki przez specjalnego komisa 
rza rządowego o szerokich kompetencjach.

zadowolenie z powodu układu, zawartego 
między rządem a przedstawicielami żydów 
Polaków (prawdopodobnie Żydów polskich .i 
Red. N. Dz.) - układu, który ma na cełu on
chronę pełnych praw obywaleli-Żydów w 
Polsce.

Ciężki stan pos. AmendoE ofia­
ry faszystów

Wiedeń. 23. 7. (D ) Z Rzymu 'VMWW”v?»
Stan zdrowia posła Amendoli, w  h a n ie b n y  

sposób pobitego przed kilku dniami praw 
bandę faszystów jest groźny. Choremu gron 
utrata oka. Liczne rzesze posłów i poBtyfcaSur 
przychodzą codziennie do domu chorego dta 
złożenia współczucia, jednak lekarze nie do­
puszczają nikogo do chorego.

Sprawców, oczywiście, nie ujęto.

zamierza wprowadzić monarchję w paSsfwfe, 
a na tronie pragnie osadzić 23-łet niego syna 
zamordowanego w Sarajewie arcyksięcia Ęer- 
dynanda, księcia maxa.

* * *

Katastrofalna powódź na wy­
spie Trinidad

(Telefonem od naszego korespondenta)

Wiedeń. 23. 7. (D ) Z  Trinidad (Antylle) do­
noszą: Z powodu silnych deszczów ogromna 
powódź nawiedziła wyspę. Setki domów zosta 
ło powodzią zniszczonych. Liczne mosty zni­
szczone.

Sowiety wobęc wielkich ma­
newrów armji polskiej

Praga. 23. 7. PAT. Wedle doniesień rosyj­
skich mają się odbyć w Polsce manewry, w  
których wezmą udział także wojskowi czecho 
słowaccy. Dzienniki rosyjskie wnioskują z te 
go, że między Czechosłowacją a Polską zosta 
ła zawarta konwencja wojskowa. „Prager 
Abendzeitung" dowiaduje się w  tej sprawie, 
że o konwencji wojskowej między Polską a 
Czechosłowacją niema mowy. Pogłoski tłoma 
czą tem, że z Polską został zawarty traktat 
handlowy, w  którym być może zawarte są ró 
wnież postanowienia, co do handlu bronią.

Dilitja iii. linieli i  SI. Ij. i StiiiMiiii.

U H  «ta i m m  tlili i ta m a
(Telefonem od naszego korespondenta) ;>.i

Senzacyjne informacje węgierskie
o akcji menarchistycznej w Czechach

(Telefonem od naszego korespondenta)
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PRZEW ODNIK HANDLOW Y.
Szkło j

l% l«rwg»a małop. Li>
“  ł r y ł r c "  ' s T d j i e ł  
i szlifie: > n k ła  Sp.
z ogr. odp. /' i . ow, Gron > 
ka<J0,TVi.4G/tt i 4225,pole­
ca azyby i lustra szlifowane 
fo  cenach przystępnych.

\ Ipedycya j
C racc yfa Sp. transpor­

towa Biuro spedycyjne
u). Grodzka GO. le i. 407b.

R E K L A M A
cttwigitin 

:: handlu::

F O R T E P I A N Y
PIANINA

FISHAMMONiE

Skład

SEŁiiSKIUSSU
Kraków 

Szewska 9. Tei. 4363

Sprzedaż na rn tj do 10 m ies ięcy . 

Wybór olbrzymi

| Przybory biurowe |
„ T y p o l l « r » “  palant., Jedyny, 

n ie zaw od n y  i n iezb ędn y  Środek 
do czyszczen ia  czc ionek  m a­
n y  n do p isan ia i p ieczątek. 
P róbna szt. z ł 3.

„ T y p c l u s "  patent, chw yt »e x  
pyłu , u n iem oż liw ia jący  za n ie ­
czyszczen ie  m aszyny odpad ­
kam i przy radyrow an iu . Prób­
na B it .  z ł 3.

MT y p o - C l I p p “  m nożliw ia jący 
w p row adzen ie  w ięk s ze ) ilości 
k ep ii do m aszyn  rów nom iern ie . 
P róbna  azt. z ł 1.25 (patent).

„ P K c k - F c c k "  m ała k ieszon ­
k ow a  kaea kontrolna, n iezb ęd ­
na dia k a żd ego  (pa ten t;. P rób ­
na sztuka w iu z  z  ru lonem  b lo­
ków  z ł  5.
P rób n e  e z lu k i w y sy ła  s ię za  
nades łan iem  k w o ty  czek iem  
PKO. 400.275.

W y łą c zn y  zastępca na Pol6kę: 
Maksymilian MUntz 

K ra k 6 w ,B o jiG rcw 5 k a ll.T eL 3 1 2 5  
O d sp rzed a *  cy  poszuk iw an i.

lustra, ram y —  po leca  i
,  w yk on u je  H erm an  K o m * 

bauser, K ra k ó w , S tarow iś lna  22

Mroki af(tóf?oużo-iaSf.
c z y  „S a lu s " , K ru ków , S zu jsk iego  
L . U .  T a i i285. K ąp ie le  kwaso- 
w ę j lo w o  (im p regn ow an e  gazem ) 
za b ieg i w o d n e , e lek tryczne, d ieta

Pięć złotych
„Singera"1 oryginalna ame- 
rykańslm maszyna do szy­
cia i haftu na tygodniowe 
lub 20 Zł mi es. scłaty da­
jemy każdemu. Kr<»cher, 
Plac Nowy (Żydowski) 9. 
Wszelkie aparaty i kuta 

Laflu bezpłatnie.

JO  KEBRAESTOW
Donosimy ninirjsz- m. źe z dniem 15 sierpnia h. 

zacznie w Krakowc wychodzić tygodnik hebrajski

i r j r r r
poświęcony wszelkim aktualnym aprawam yuoałwa. 
z uwzględnieniem literatury, wiedzy, proi lea ńw ■ .
dagogiczuych i spraw młodzieży.

Wszelkie zgłoszenia ledahcyjne i administracyjna 
n» leży skierować tymczasowe pod adresem: S< i k  
L flZE R , K ra ików , u lica  K i e d o m  2 3 .
S. IM3ER 3. M. I AZią
D r o f f A r i z  Obrowicza w  Drohobyczu po-
I / l O j C I j o  szukuje dyplomowanego N r© *  
g e r z ^ S e jf ,  zdolnego do samodzielnego kie­
rownictwa. 1611

urządzony po­
kój z balkonem 

dla jednego ewtDt. dwóch 
panów  przy intel. rodzinie 
żyd. do wynajęcia. Zgło3z. 
p od  „R* do Adra. N. Dk.

A D W O K A T
w m eście okręgowem po- 

szukmjo rutynowanego
KONCYP JENTA
Zgłoszenia z pad. niem wa­
runków do Adm. N. Dz 
pod .Adwokat*.

Dt Ja skutecznie
^przeciw reumatyzmo­
wi i wszelkim nerwo­

bólom, odświeża, 
wzmacnia i otrzymuje 

e 1 Retj cznośó ciała.

! rzcdatawic płatwo: SuJ*» 
Zlmmet, Iraków , DieUa 31

W P I S Y
na zare^sstr. p rzes  MJci<4eistwo 

W. k. 1 O. F
kursy handlowe 
Leona Feinberes
Ul K ra k o w ie , S T B A D O M  27

pri7]mn|u ii, eo4riuui« od go az
8-1 I — Tamła »p.«]a!n,i

Sab d t  kaligrafii.

niosę w St. J w M a i urtzetluiłowaciL
Do słynnych na świat cały n.iejsc kąpielowych Karls­

bad Marienbad i Franzensbad, przybyło leżące w ich 
najbliższej oLolicy miasto radj st. Joachimst ah 
równorzędna i godna sioslrzyca tychże. Już w najda­
wniejszych Czasach średniowiecznych znane jako słynne 
miasto górskie, zdebyło sobie dopiero obecnie przez 
odkrycie wód radjowych dzisiejszą światową ja w ę  
i znajduje się dzięki nie* wy tłem a działaniu leczni­
czemu swych wód w rzędzie pierwszych miejscowości 
kuracyjnych, .akkolwiel od czasn pc krycia rai jam 
szukano w całym świecio za woiKmi radjowemi, to 
jednak nie udało w’ę dotyghcz! ncloźć w przybliże­
niu chociażby źródeł o podsrf -ile tak, że wcale
nie jest dziwnem, iż miastc r oJwiedzanem jest
chęl.-ie nawet przez kuracjuszy a oceapu Stosownie
do znaczenia tarza/dzlto tułaj państwo imponujący 
R A D JU M -PALAC E -H O fkL , na wysokości 600mi a 
potętnem wzgórzu sLalner.i, l.tórv swoją wspaniałą, 
olbrzymią budową zwraca na siebie powszechną uwa­
gę. Znakomite kierownictwo, jak i piorwj or/.ędna fa 
chowa obsługa lekarska zapewniają najlepsre skutki 
w wypadkach chronicznego reum-tyzmu stawowego 
i mięśniowego, astmy, chorób kobiecych, zaburzeń 
przemiany matecji, sklerozy, gichtu, etc. i dlatego 
można jo każdemu jaknajgoręcoj polecić. 1C.0

Postt  'u ) r  
a i i e s z k e n l n
złożonego z 3 pokoji, kuchni, 

ła/ienki i Ł d. 
Pożądana, lecz nie konieczna, 
bliskość dzielnicy żydowskiej. 
Zgłoszenia pod „MIESZKANIE 3“ 
do Administracji N. Dziennika.

KLAWIOL
ODCISKI i B R C D A W K I LjpOMte 

Lob. Cbem. Farm. Ap. Nowaki ;l 
K iM m iiw w im fgrw BM BBW M w w i

Do pielęgnowania
chorych i położnic w miejscu iak i w okolicach, 
polecają się dobrze wyszkolone siostry pielęgniarki.

■ m Zekiad Sióstr
Krabów •Podgórze., uf. JórofUiska 20, i. p. 
Telitor. Nr. 20-.4. Rok zafoiania 1010.

A A A A A A A A A A A A A A A A A

8a M  Will M Bi
„ F C U D iiN "

* dwuletnią gwarancją do nabycia

H .  D u m i s t ,  Knkiv, il. P a w ia  2 f .

BUNYADI JANOS
naturalna woda gorzka 

konserwuje największe dobro zdrowie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach, 

drogerjach i składach aptecznych.

‘"■Tlili IIRI— — W — — — —y
$ 0 8  i  lepszego domu żydowslcjeao,
*9 1  w l w f a f i  1 który zamierza ucr-szc " '  do 
państwowej szkoły średniej, lab n .ijze j pnerr ej 
ti-Jsaiej czy też niemi :cklej w Bielska na >ąaitu, 
zaaidzio pensję u żydowskiej rodziny naucz,' c -dskiej. 
W związku * pensją znajdzie uczeń opiekę pomno 
nauczycielską w tym domu. Informacji udzisjS 
yrei sz.cły żyduwskiej żeńskiej Ił. w Bielsku, 

ulica Krasińi kiego.

Dwa razy w tygodniu
informuje o żywotnych przejawach 
zbiorowego hycla łytfowsldago
organ centralny eyonistów nłemiocLlch

Korespondenci w Pa'eslynic i we wszystkich innych 
ośrodkach żydowskich informują n całokntsłc:e 

ZydowSKiego żye_a,
Teoretyczne przesłanm i zasadnicze zagadnienia 
syonizmu i kwestyi żydowskiej, omawiano są przez 

najlepszych publicystów żydowak ch.

Abonować można 
w Exprdlt.o- aer „JUdischon R andutau11 

Borlln W. 19, Molnokostr. 10«

Abonament dla Polski w jm u  zł T— kwartalnie. 
Wpłacać m oira azekiem PKO. Warszawa na konto 

Nr 1 >0.706.
„JU dlscho Rundschau"

Rrtjłi cya i Wydswaictws, Berlla w. 15, liiukuSi. 15.

oamwwBMUMagaKiSO« w n m n w n o e ta z a s ro  T M j ^ aan^BCTMjiMMiMita ^ i.M M M mMMMia a a i a i im M i iB M r i a t O M m n s M H n l^ .

Now a D ru k a rn ia  D z ie n n ik o w a  i
IIIW O N  279. KRAKOWIE, U l. ORZESZKOWE! L- 7- TELEFON 279. ||

•o

V

przyjmuje wszslkle zetitó wSanla w zakres dru­
karstwa wchodzące —  w s icie gólu rid  druki 
bankowo, kupieckie, przemysłowe, reklamo­
we, czasopisma i dziele wykonując fauowe sta­
rannie, szybko I po cenccb umiarkowanych.

AeUktor naczelny Dr, iW, Berkdhammer, Reduktor odpow. Dawid Laser. Nowa prtikarnia Dziennikowa, Kraków, Oi m A m n J I
. 5


